IAALE:X) 
ROK XXXVIII 
CENA 20 ZŁ 


INPIEŁCZEEN:) 
ISSN 0137-463X 


A ZWALA ELCJ 
LIERAC 

„Lata dwudzieste, 
lata trzydzieste" 
[(OA5)) 

Fot. Serge Sachno 











WARSZAWA. „Daleko od 
Polski skończyło się ragi- 





Pierwszomajowego 
Święta 
serdecznie 
pozdrawiamy 
wiee,oseiaiszj | Czytelników „Filmu” 
hania) w kraju 


iędieno merażu: WAR- i i 
SzAwk” jesze: można i za granicą 
oglądać w Gali MOM wy: 

saa. wyiinago grata 
rrokojkarekiego Leopolia 
Mendeza min. grafczno 
wstac seen £ Ulmów 
Paloma” i oho Escondi" 





do REia Farna Oseaa za wiezy triki 
LOS ANGELES „Linuzna | 1 Hollywood fin arinowaty limo 
Dan Benz "Bajona "Tango" zealzowanemu 
„Konopieka”- Leszczń: | QSCAr w tódzm „Se-Matrorze” 


śccy | dla ST. 49 W1880. i wielokrolnie już 
Ewy” Bibańskiej pokazuje nagradzanemu na między- 
my ra mięczynaodowy | (A »_ANSA wzwch eannich 
lesiwalu „Filmex" GDY. | - Filmy polskie mieraz już - Jestio,przedstawionatech- 
NIA." Filmową _adapiację | przechodziy etap selekcji _niką kombinowaną, dow. 
g Pierścienia i róży” Thac- | wstępnej, otrzymując tzw. _ cipna. metafora na lomat 
kersya "zapowiada Jerzy | nominacją do tradycyjnej zależności ludzkich losów 
Gruza, od niedawna ki. | nagrody. Akademi Szłuk i miającego czasu. Twórcą 
rgwnik_ artystyczny gdyń- | Filmowej w Holywood - — fimu_jest Zbigniew Ryb" 
skiego Toaliu Muzycznego, | Oscara, daychczae jednak _ czyński, autor lak znanych 
WUŃSIDEL. Podczas” Bri | nie udawało sięgo zdobyć. fimów. ak „Zupa”. „Nowa 
Filmu w tej miejscowości | W tym roku stało się ina- książka”, „Święto” i „Me- 
RFN" Janusz Morgenstem | czej "Akademin nrzyznała - dia 

pokazał” swoja „Mniejsze 

niebo”, a Piotr Szulkin — B 
„Wojną światów „nasiępno | W Łodzi W klubie „Kwant 
stulecie” KRAKÓW. Gg 6 | OCZ 

isl remontuje się kino 








zwał” sykoraro "10 | Nagroda ADA Ę; 
rystusa 


|rocent robót; 0d Z ta za 
miniętjestkino Szuka”. | s” 
wktórym nie zrobiono jesz. | im. Wasilewskiego 
ze pie” Sprawa obrasta 
niedobra logorię "pisza | | Zakończył si siódmy już 
„Echo Krakowa" MURCIA. | konkur fimów anmowa Gan przy Genium 
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skim mieście OS: | przez Śtodio Małych Form | zargtu”| „Bal słońca sios- 
Fimowych *_„SeMa-For" | trakaiezyc”Francozefiei 
iUcząd m, Lodi. Tegorocz- | logo, - Prymas Tysiącicia” 
Edmunda Zbignaewa Sza 
niewskiego "Milczący 
Swadek” Dana W. Role 











piszą uczniowie szkół śred- 
nieh pozakończeniutygod- | Ma-For) i .Kuba. przyjaciei | Wykładowcami byli_ prot 
nia Filmów lego rażysera. | Jakuba” dana Petryszyna | Aleksander Jackiewicz | ks 
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Klasyka i „król karate” 


Tydzień japoński 


Dzika siokalka”_ reż 
schmieńwo” Sawai. zapo- 
cząkuje 10 maja w Warsza: 
w przeglad 7 fimów 
Japońskich zreaizowa: 
ych tach 1080-82 Jest 
ie pierwszy lim przygoł 
*wywanaj. przez” wytatnię 
Jee san kip: 
Subttna nalojowansto 
ra miosna. powstała na 
kanwie opowiadania” Sa- 
chi ona z 1608 

„Bolesne doświadczenia 
ostatniej wojny przypomina 
Śramat Sadao Sako. „Dni 
dzieciństwa — dni wojąy 
botami są proś iudzie 
1 dzieci, oary zbrojnych 
ziałań 

Pialo tempo" Sejiroko- 
ya prince kę 
„muzyków Tokijskiej rkiez 
ty Symfonicznej, która to 


Temale_„Tropikalnej 
goraczki” Yoji Yamacy jest 
dramat uczuć, p 
da nieporozumień, konf 
tówi osamotnienia. 
„Bohaterem filmu _„„Wy- 
rzutok reż. EichiKudo jest 
datoktyw, który niekonwen- 
cjonalnymi metodami stara 
się wytropić mordercę stu: 
niki W filmie „ Dworzec” 
reż" Yasuo Funihata poi- 
Gjant z Sapporo, medalista 
olimpijski w strzelaniu, usi- 
tuje odnależć zabójcą swo 
190, przyjaciela. Przebojem 
przeglądu okaże się z pew 
nością" „Huczący ogień 
reż. Noribumi Suzuki, kó- 
rego akcja toczy sią w Gro- 
dowisku _ przestgpczyn. 
a główną atrakcją są walki 
w. ukladzie i wykonaniu 
Sony'ego Chiby, nazywa” 
go „królem karałe” tna 
stępcą Bruce'a Lee. 
Przegląd będzie powtó- 
rzony w Krakowie, Katowi. 
ach, Lodzi i Gdańsku. 


„„Topkalna gorączka”. reż oi Yamada 





WiConina 
d'Ampezzo 
„FECHTMISTRZ” 
ZWYCIĘŻYŁ 

Na. Międzynarodowym 
Festiwalu. Filmów Sporio- 
wych we wioskiej miejsco- 
wości Gorina:d Ampezzo 
pierwszą nagrodę — Złotą 
Wiewiórkę — zdobył. fi 
„Fechimiatz” reż. Bogda- 
na Bziworskiogo. 





Sprostowanie 


Do numeru 131 14 wkra- 
ły się błędy. które prostu- 
jemy: aktor. odtwarzający 
epizodyczną rolę syna 
"Wohia w „Austen nazywa. 
się _ Ryszard - Jabioński, 
a film „Karate po polsku” 
jest dozwolony od lat 18. Za 
mylne. informacje. bardzo 
przepraszamy. 





WĘGRZY NADAL jeste Gpeinomatntowych 
LUBIĄ KINO zmartalnym W krach sku 


Spotkanie Żotego rodzaju lim, czs- 
z JOZSEFEM VERESSEM zn wsiakkikoą 


"mg pore deca, o, 
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obejma kin zakładowych. nika wąc stopniowo zam. do walki na uioncie 
sekolnychinp | ponad poło. skoobojęinościubniechę: . wschodnim u boku armii 
> z ie jet wyposażona cl do redaimego kina ala _hilerowskij — rd) otóż 
W aparalur projekcją 16 eszcze ines Że duży tet Him, pokazany w i- 
mm Te, tara odwiedzio sukces uważamy, jeśli fin - rach. z onnością rzycią 
Wmka ubiegiym 7Ominw: obejrzy ponad fulion wę _ gnie widzów, którzy będą 
dzów i można mówi dzów - laka iekwoncjo Ux wiedzi czego aę-po 
wzroście fakwoncji Da- _ osiągnaj np „Mefsto" i: _ im moga spodziewać bla- 
leko nam wprawdzie dowy. - vana Szabo, «sprzedany. bo wynik trekwenej w sty 
ników rokerdowego raku zresztą dawaj krajów SĄ. czn|luym Blażącego ro- 
7960 key sprzedano 140 takie my któr ogląda . kusąm m rezuałem tego, 
mn bieów ale je zwa- 200-300 tys. widzów tlo 20 w reperuarze znalałj 
JE zniestnistómiionóm, niejeden ztychfimów nale: sią 2 rzy fimy o charakte” 
okaże sę że staystyczny ży do ziawisk pobudzają. rze dokumentalnym, kóre 
Węgierodwiedzaterazkino cych zycie intelektualne nie zdołały zainteresować 
7 rszydoroku.iesiio wpo- - kaaiu est jednak prom . pubicznośc: mimo że po- 
tómani 2 innym ajm. himów <> dokumertnyeh. roza sprawy ważne 
wamik bardzo dobry Gaya: kóre skądinąd Cieszą 9i6 
syzmy” Poli A zasłoną renoma w m: „Co do repertuaru —bra- 
V roku 1081 kino 23 razy -- ci. Bywa zo wśród 20-25 emy przykład 2 Polski Ka 








red). W ubiegłym roku — filmów węgierskich wypro- Węgrzech do końca. lat 


=: 


sześćdziesiątych nie wy- 
Świetlano. westernów. 





filmy unasnie pokazywane. 
Senza Bi zaden! 
W ciągu roku odbywa się 
u nas. 220-230 premier - 
przy czym połowa z nich to 
filmy z krajów socjalistycz- 
nych. Przykładowo. więc, 
prócz 20-25 filmów węgier- 
kich, widz ma okazją obej- 
rzeć ok. 35 filmów radzie. 
kich. 20 Z5amerykańskich. 
8-16. polskich (ośmielam 
się twierdzić, że wyboru 
z. polskiej produkcji doko- 
nujemy 2 sensem co pod- 
kreślają_ nasi. polscy kolo- 
dzy, Młórych "się. zresztą 
często w tych sprawach ra- 
dzimy|. Spośród limów 
polskich w ostatnim czasie 
powodzenie osiągnely 
„Czlowiek "z . marmuru 
i_„Ana dla atlety”. ze star 
szych flmów często wzna- 
wiane są np, „Faraon czy 
Lalka", a Muzeum Sztuki 
Filmowej az po raz przypo- 
nina” „Popiół i diament 
Nie mówiąc jużostałym po- 
wodzi Finów z Bolkiem 
| Lolkiem, którzy u nas, 
wskutek będa w przekła” 
dzie, nazywają się: Bolka. 
4 Lolka: 


Skala reperluarujostbar- 
dzo szeroka, nie ma w nim 
tylko filmów szkodliwych zo. 
względów ideowo. politycz” 
nych I pornografii. Buńuai, 
Fallni, Antonioni i inni wy- 
bili twórcy są stale obecni 
w, naszych kinach 70.0 
procent widowni stanowią 
nastolatki. Zwyczaje puli” 
zności zmieniają się, zmie” 
nia się sposób dysponowa. 
nia czasem wolnym - do- 
chodzi do lego. że np. nie- 
które teatry prowincjonalne 
ie grają już w wolne sobo- 
ty. To wszystko musimy 
brać pod uwagę w plano- 
„waniu repertuaru. Różnieu- 
jemy nakłady kopii _od2do. 
15, Powiększa Się liczba kin 
wielosalowych "ostatnio 
oddano do użytku taki ki 
now Budapeszcie niedalo- 
ko placu Kossutha W wię” 
kszych , miastach | działa 
20-30 kin. siudyjnych. 
e miejszych organizujemy 
dni "studyjne, "najczęściej 
ww” poniedziałk, który jest 
na Wegrzech dniem baz te 
lewi Bardzo dobrze pro- 
sperują kina studyjne w Bu- 
dapeszcie; _ organizujemy 
wnichm.in. przeglądy kino- 
matogralii różnych krajów, 
także imprezy przypomina” 
jące”. polskie "„Konironita 
cie". które u nas nazywają 
Się Glob". 











60 lat 


JUBILEUSZ 
JERZEGO 
PASSENDORFERA 
Jerzy Passendorier.reży- 
ser „Zamachu”, ..Powro- 
lu”, (Wyroku”. „Żerwana- 
go" mostu”, „Śkąpanych 
W. ogniu”, larw walk 
Kierunku" Bari. Dnia 
oczyszczenia”, „Akcji Bru 
tus" innych. imów, ob- 
chodził 60 rócznicę uro- 
zin. Jubilata przyjął wice- 
minister kulury sztuki Sta- 
nisław Stefański, przekazu: 
jąc w imieniu kiorownictwa. 
resortu serdeczne graluli- 
cje i życzenia. W spolkaniu 
Uczestniczył zastępca kio- 
rownika” wydziału. kultury 
KC PZPR Henryk Zięek. 








Nowe książki 
Język filmu 


Nakładem - Wydawnictw 
„Artystycznych i Filmowych 
ukazało się drugie. uzupeł- 
nione wydanie książki „Ję- 
zyk filmu" Jerzego Plaże. 
skiego (wydanie. pierwsze. 
pojawiło sę w 1961 r), Au- 


strony technicznej. a bar- 
dziej -o "zbadanie "gamy 
możliwości estety 


sy, ukazała sięw nakladzie 
10600.egz. 588 sr. 460 





Rycerskie legendy 


SERIAL 
SPOD 
WAWELU 
Krakowskie Studio Fil. 
mów_Animowanych. przy 
gotowuje swój pierwszy s0- 
mial dla dzisci pr. „Rycerz 
i królewna!” ktorego real 
zaloremy jes Krzysztot Ray- 
noch. Sceranusze, osnule 
a legendach. napisali Zo- 
fia_ Zechenter Spławńcka 
1 Wojciech Miszko. 


(ZA TYDZIEŃ 
Pięcioro twórców o 














Z uchwał 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 


Z jazd opowiada się za zasadą nieinstru- 
mentalnego traktowania twórczości 
swobodą twórców, wartości poznawczych 

i estetycznych. Partia nie rezygnuje z prefe- 
ideowo-artystycznych. PZPR będzie 


sprzyjać powstawa takich dzieł sztuki, 


które współtworzą socjalistyczną świado- 
mość społeczeństwa polskiego, kontynuują 
działalność kulturotwórczą polskiej lewicy, 
odważnie i krytycznie podejmują problema- 
tykę historyczną i współczesną z punktu 
widzenia ideałów socjalizmu. 


Rekonstrukcja 
z fotografii 


Rozmowa z reżyserem 
ROMANEM WIONCZKIEM 


© Do realizacji filmu przystąj 
Pan jeszcze przed stanem 
jennym... 

— Pomysl filmu .„Polacy na starych 
fotografiach” narodził się w 1981 ro- 
ku. Decydującym impulsem stała się 
wystawa „Fotografia polska do 

* 4814 r.”, zorganizowana przez Bi- 
bliotekę Narodową w Pałacu Rzeczy- 
pospolitej przy Placu. Krasińskich 
w Warszawie. Składala się onaz kilku- 
set starych fotografi, wybranych spo- 
śród kilkudziesięciu tysięcy, które bi- 
blioteka zdołała zgromadzić w latach 
powojennych. Jak dowiedziałem się 
Od kustosza wystawy, zbiory przedwo- 
jenne, znacznie bogatsze, zostały zni- 
szczone przez hitlerowców w czasie 
okupacji, Wystawa była bodźcem bez- 
pośrednim, natomiast chęć zrealizo- 
wania takiego filmu pojawiła się 
wcześniej jako reakcja na dramatycz- 
ną sytuację, w jakiej znalazł się nasz 
kraj w końcu 1980 i w 1981 roku. 
Chcialem zrobić film, który by pokazał 











Polaków innych, ale wciąż tych 
samyci 

© innych, ale tych samych — to 
znaczy jakich? 

Innych, bo żyjących w XIX wieku, 
winnej, XIX-wiecznej cywilizacji, 
w podzielonym przez zaborców kraju. 
Ale duchowo takich samych, to zna- 
czy — bardzo nam bliskich. Ludzi di 
znających wspaniałych uniesień zwi 
zanych z powstaniami i ludzi przeż 








państwowości, zgnębionych na sku- 
tek brutalnych akcji zaborców. Klimat 
roku 1981, kiedy wszystko się u nas 
waliło, wydawał mi się podobny do. 
nastrojów, jakie być może — towarzy- 
szyły Polakom w trudnych sytuacjach 
w wieku XIX. Nastroje uniesienia i na- 
stroje szalonej obawy o to, co będzie. 
© Film obejmuje sto lat naszej 
trudnej historii, od roku 1815, czyli od 





Kongresu Wiedeńskiego, do 1914, 
a więc do wybuchu I wojny świa- 


slizował fim p. .„Polacy na starych 
otografiach". Bogactwo zaprozento- 
[wanych materialów, klimat filmu i za- 
warte w nim treści czynią z nowego 
dokumentu” zjawisko niecodzienne. 





Dla ścisłości dodajmy, że pierw- 
sze fotografie pochodzą z połowy 
ubiegłego wieku, bo fotogralia wtedy 
właśnie została wynaleziona. Pierw- 
sza część filmu składa się ze szty- 
chów, map i rysunków ukazujących 








punkt wyjścia tego. tragicznego dla 

Polski wydarzenia, jakim był Kongres. 

Wiedeński, który całkowicie pozbawił 

polskie społeczeństwo złudzeń naod- 

zyskanie niepodległości. Powiedzia- 

no nam wtedy jasno — pokój w Euro- 
ale Europie bez Polski 


© W dalszym swym przebiegu film 
jest rekonstrukcją naszej historii os- 
łalniego stulecia we wszystkich jej 
przejawach — od spraw politycznych 
1 społecznych począwszy, na sce- 
nach | towarzysko-obyczajowych 

— Poprzez czyjeś fotografie, jakieś 
błahe na. pozór scenki rodzajowe. 
polowania, sporty, życie towarzyski 
staram sią pokazać w miarę szeroką 
panoramę zycia XIX wieku. Chciałem 
oddać nie tyle połną treść różnych 
dziedzin życia Polaków, bo byłoby to 
niemożliwe, ile penię nastroju cza- 
sów, w jakich przyszło wiedy Polakom 
żyć. A mogłem to osiągnąć nie przy 
pomocy wykładu, nawet merytorycz- 
nie słusznego, lecz poprzez fotografie 
pokazujące po prostu życie tamtych 
ludzi. 


© A więc układ chronologiczny, 
lecz wielopłaszczyznowy? 

Przedsjawiamy bogaty zestaw 
materiałów dotyczących najpierw ro- 
mantyzmu, potem pozytywizmu i to- 
warzyszących mu idei, A więc praca 
organiczna, praca u podstaw, eman- 
cypacja. kobiet, a także uprzemysło- 
wienie kraju, budowa miast, rozwój 
kolejnictwa itd. Słowem _wysi 
re były próbą budowania państwo- 
wości, chociaż własne, niepodlegie. 
państwo nie istnialo. 











bomby rzucane na carskie posterun- 
ki. |-wybuch I wojny światowej. Kilka 
zaledwie fotografi, parętytułów zco- 














| PPOOROZENOWNOEWE EZ ONEOPAC ACTA | 


| Żebracy w Telszach zebrani na ucztę koronacyjną (z okazji wstąpienia na tron Mikolaja 11) 
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dziennych gazet. I pytanie: jaka bę- 
dzie ta przyszła, niepodległa Polska? 
Zakończenie filmu właśnie wtym 
momencie. jest zabiegiem celowym; 
okres 130 at niewoli został zamknięty 
pierwszą wojną, rozpoczęliśmy znów 
niepodległą egzystencję. Od roku 
1918 rozpoczął się zupełnie nowy 
okres, czas budowania nówej własnej 
państwowości. Pomiędzy rokiem 1795. 
11983 rok 1918 stanowi wyraźną ce- 
zurę, inne dały —to tylko podrozdziały. 
Ponadto dla nas, Polaków. rok 1916 
oznacza początek Polski współczes- 
nej. nowożytnej, Oczywiście, korzeni 
tej współczesności tkwią w poprzed 
niej" epoce, lecz wszelkie problemy 
i konflikty Polski współczesnej rozpo- 
częły się w tym momencie. Właśnie 
z tych wszystkich powodów zakoń- 








(RETTE 
SSE 


Fot Kar Boyer. k. 1850 








zę ot Micha Brenazon. 1806 


czyłem film w momencie wybuchu 
wojny światowej. 


© W dokumencie przewijają się 
dwa wyraźne wątki emocjonalne: je- 
den — dramatyczny, wynikający ze 
świadomości sytuacji historyczno- 
-politycznej, istnienia narodu bez 
państwa, i drugi — satystakcja, że 
Polacy, choć rozdarci i rozproszeni 
poświadczają istnienie swojego na” 





Może to być powód do dumy. ale 
1 do zadumy. Jest to gorzka satystak- 
cja, że tak wielu Polaków żyjących 
w rozdarciu i rozproszonych po świe- 
cie_ma w licznych krajach wybitne 
iągnięcia. czasem nawet głos 
doradczy w sprawach państwowych. 
Okoliczności — niezawinione i zawi- 
nione _ sprawiły, że ludzie ci muszą 
swoje zdolności i umiejętności spraw- 
dzać za granicą. W czasie, kiedy film. 
powstawał, także wielu ludzi emigro- 








kojniejszego i szczęśliwszego życia. 
Więc ia nuta gorzkiej zadumy była 
podwójnie aktualna 


© „Polacy na_ starych totogra- 
fiach" zarówno iż ju, jak 
1w pownych realiach są fimer bar: 
zo aktualnym. To ogromny atut. Ale 
szacunek wzbudza takte bogactwo 
przedstawionych materialów. Wręcz 
niewiarygodne, "że - udało” się o 
wszystko zdobyć I pokazać. 


— Chcę jeszcze raz podziękować, 
a uczyniłem to już w napisach filmu, 
tym osobom z kierownictwa i spośród 
pracowników Biblioteki. Narodowej. 
którzy mi pomogli w.kompletowaniu 
materiałów. Bez ich współpracy po. 
wstanie tego filmu byłoby niemożliwe. 





© Materiały są rewelacyjne: to- 





nauki, polityki. To zupełnie co Innego 
czytać o nich, nawet oglądać na por- 
retach, a zupelnie inna sprawa. 
zobaczyć fotografię. Twarz Chopin: 
naznaczona określonymi cechai 
charakieru, chorobą, nastrojem 
chwili, kilku brodatych mężczyzn 
o śmiałym spojrzeniu na tle Ałtaju, 
posągowa uroda jednej z najpięke 
niejszych kobiet tych czasów, Hele- 
ny Modrzejewskiej. 

Jatakżeniosądziłem, że.pozosta- 
ło takwiele fotografii takwyinownych 
i tak współczesnych. Fotografie Pado- 
zgwskiego. Chopina. _ Mickiewicza, 
Słowackiego, ludzi, o którychwie każ! 
do dziecko! Na mnie także zrobiło to 
duże wrażenie. 


© Czymiest dla Pana ten film? 


— Dla mnie to już przeszłość. Jesz- 
cze_ jeden film. który poświęciłem 
sprawom Poliików. Wciąż ten sam wą- 
tek - sprawy Polaków. o których opo- 











". Starałem się snuć len wątek na 
różne sposoby, w_ rozmaitych for- 
mach, ale jest to wciąż ten sam temat. 
Każdy człowiek ma swoje specyficzne 
uwrażliwienie na tematy, problemy 
i nastroje. „Polacy na starych fotogra” 
fiach' to jeszcze jedna wersja nasze- 
go losu. Temat ten podejmuję zawsze, 

iedy natrafię na jakieś ciekawe mate- 
riały. 

© Kiedy film pojawi się na ekra- 
nach — kinowym, telewizyjnym? 

— Nie nie mogę na len temat powie- 
dzieć. Z chwilą ukończenia realizacji 
film przechodzi w ręce dystrybutorów, 


Portret. zaręczynowy Zofii z Kossaków 
i Kazimierza Romańskich 


= Fot Walery Rzewuski, ok. 1B78 















Mafia WISTOWSK e, kasi Piasch. ok. 1825 






— tonacy Padorowski 





czyli Przedsiębiorstwa Dystrybucji Fil 
mów, i ginie autorowi z oczu. | bez 
względu na wartość materiałów — ar- 
chiwalnych, problemowych — nie ma 
się już żadnego wpływu nadalsze jego 
losy. 


© Może ten dokument, ze względu 

wartości historyczne | artystycz- 
ne, bogactwo i sugestywność infor- 
macji. _ zainteresuje Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania? Mógłby być 
przydatny na lekcjach wychowania 
obywatelskiego... 


— Budzenie świadomości narodo- 
wej, obywatelskiej, społecznej to bar- 
dzo ważne elementy wychowania spo: 
leczeństwa, zwłaszcza młodego. Ale 
nie_ mam złudzeń... Doświadczenia 
moje nie są zbyt optymistyczne. 














—— Fryderyk Chopin 


© Czy nie należałoby pokazać fil- 
mu przede wszystkim w telewizji 
W końcu widownia TV jest najliczni 
sza. 


— Moje filmy bywają wprawdzie wy- 
korzystywane przez TVP. przy okazji 
najrozmaitszych rocznic  państwo- 
wych, ale fragmentami, kawałkami 
i trochę na zasadzie przypadku. Filmy 
na tym tracą, zaciera się zamysi, prze- 
słanie. Nie zrażony, pracuję dalej. Te- 
raz nad filmem fabularnym „Haracz 
szarego dnia”, opowiadającym o lo- 
sach dwojga mlodych podczas wojny. 
To kolejny fragment cyklu o losach 
Polaków. 





Rozmawiała 
„, ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA 


Żebracy pod parkanem 


Fat Walery Rzewuski. 1660 
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„Jan Kobuszewski 
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życiem 


O realizacji filmu 
„Lata dwudzieste, 
lata trzydzieste 

wego filmu w barwnej sconari 
warszawskich teatrzyków rawiowych 
lat dwudziestych I trzydziestych na- 
szego” wieku”. czyniąc, bohalerami 
sprytnych. hochsztaplerów |. owane 
panienki, szansonistki | kabaretowe 
gwiazdki, kutych na cztery nogi kom- 
Binatorów i” śmiesznych _rajerów. 
A wszystko to skąpane w muzycznym 
retro-gosie, ubarwione popisami:ta- 
necznymi gie, przyprawione humo- 
rem i zilustrowane piosenką, Reżysera 
zachęci zapewne Sukces, Śzpicbród- 
ki"; ponadto wciąż żywa jest jeszcze 
moda retro, a wymogi Himowego ryn- 
ku każą dzie zwracać baczniejszą 
uwagę na zyski z biletów, 

Tytul od razu wprowadza w epokę 
po której oprowadzą nas scenarzyści 
limu Ryszard Marek Groński i M 
chał' Komar. Chyba jednak jest zbyt 
ogólny, brzmi trochę jak tytuł rozdzia- 
iz podręcznika histori. Gdyby jesz- 
cze z podtytułem —.z życia Warszaw. 
kich teatrów rawiówych doby wiei- 
kiego kryzysu”. 


anusz Rzeszewski znów sięg- 
nął. do lat międzywojennych. 


„Kupiłem tę budę!” 


Ta buda to teatr rewiowy „Mirago”. 
o kłórym pogardliwie mówi. jedna. 


Piotr Fronczewski, Ewa Kuklińska I Roman Franki 


z bohaterek, że w nim .... każdy pro- 
gram leży na pysk jeszcze przed pod- 
niesieniem kurtyny". Kupuje teatrzyk 
Adam Dereń. Jest on... No właśnie. 
kim_ właściwie jest Adam? Geolo- 
giem? Nafciarzem? Człowiekiem inte- 
resu? Pechowcem czy nieprawdopo- 
dobnym wrącz szczęściarzem? A mo- 
że po prostu facetem niespełna rozu- 
mu, skoro kupuje plajtującą budę i ła- 
duje w nią wszystkie pieniądze? Do- 
dajmy jednak — nie swoje pieniądze. 
Kariera Adama jako właściciela re- 
wiowago teatru narodziłasię ze splotu 
pecha ze sprytem, niesprzyjających 
okoliczności ze szczęśliwymi przy- 
padkami. cwaniactwa z ujmującym 
wdziękiem... Stąd. przewidzieć nie 
sposób, czym ta nieprawdopodobna 
afera może się zakończyć. Zamierze- 
nia Adama biorą w łeb, lecz obracasię 
1o na jego korzyść! Paradoks goni 
paradoks, przypadek — przypadek. 
Adam to bowiem prawdziwe dziecko 
szczęścia, które nie potrafi nawet 
splajlować, pomimo _ czynionych 
w tym kierunku usilnych starań. Adam 


pragnie splajtować. A Liza? Wręcz 
przeciwnie. 


„Sukces, 
ja muszę odnieść 
Sukces..." 


śpiewa Liza w jednej zkońcowych 
scen filmu. Lecz nikt nie uwierzyłby, 
że jest to możliwe, gdyby zobaczył 
Lizę w podrzędnej knajpie w Rzeszo- 
wie, gdzie nieudolnie usilowała zain- 
teresować swoim śpiewem gromadkę 
podchmielonych facetów... Śmiesznie 
brzmiały jej naiwne kłamstewka o cze- 
kającej jąw Warszawie filmowej karie- 
rze. Przemiana Kopciuszka w księżni- 
czkę to chwyt stary jak świat. Lubimy 
się na ten numer nabierać _ a więc 
zapewne i tym razem kariera niewyda. 

rzonej prowincjonalnej szansonistki 
znajdzie oddźwięk na _ widowni. 

Wdzięk opowieści: Grońskiego i Ko- 
mara polega na obfitości zaskoczeń. 
zwrotów akcji i niespodzianek. | choć 


klocki, z jakich złożona jest piramidka 
losów filmowych bohaterów są zna- 
ne, to jednak miło jest jeszcze raz 
zasmucić się wraz z gwiazdeczką sta- 
jącą się gwiazdą, gdy zaśpiewa: „Suk- 
ces, kariera _ po co teraz, gdy żal 
w sercu wzbiera (...) To miał byćwielki 
show. to brawa jalmużną jedynie dziś 
są - to nie to..." BoLLiza- choćw prze- 
ciwieństwie do Adama osiągnęła to. 
czego chciała — jednak szczęścia nie. 
zdobędzie. Czy jest więc w filmie Rze- 
szewskiego ktoś, kto zrealizuje swój 
plan i jednak wyjdzie na swoje? 

Napisano na nasz temat bredni 
stek, lecz pojęcia nikt z was nie ma, że. 
kobieta to jest szpieg 

A szpieg — lo spryt | inteligencja. 
Coś z tych cech Marty zarysowuje się 
już w pierwszych scenach, dają nam 
przedsmak tego, naco naprawdę Mar- 
ięstać... To nic, że mistyfikacjaz nattą 
się nie udała, lonic, że Adam odjechał. 
Marta nie daje za wygraną. Pozwoli 
Adamowi wyszurnieć się w Warsza- 
wie, pobawić się w dyrektora rewio- 
wegio teatru, pomieszkać z Lizą... ASa- 








żyser Janusz Rzeszowski 


"ma przez ten czas przemyślnie zreali- 
zuje swój plan — sprytniejszy od prze. 

nego pomysłu Adama doprowa- 
dzenia niesolidnych wspólników do. 

1. Po co plajtować?! Marta nie 
chce plajtować — chce być bogatat 
1 udaje jej się to dokładnie tak, jak 
zaplanowała. Ma nattę, forsę, elegan- 
ckie stroje _ i ma Adama. Bo — jak 
tlumaczy zdziwionemu Dereniowi — 
Jeśli zainwestujesz pieniądze, to za: 
wsze muszą przynieść zysk. Przecież 
to takie pr 


W korowodzie barwnych postaci 
przewijających się w filmowych deko- 
racjach jest także gwiazda mdlejąca 
na widok pawia, który ponoć przynosi 
w teatrze pecha, konferansjer, reży- 
ser, aktor, śpiewaki uwodziciel w jed- 

j osobie _ Fryderyk, jest była prima- 
donna operowa i baletmistrz rosyjski 
są dwaj zabawni przedsiębiorcy do 
końca_nie rozumiejący, że sprytnie 
zrobiono ich w konia — i to podwój- 
nie... Jest także bokser-osiłek, który 


Krzyszto Kowalewski i Jan Kobuszewski 


odkrył w sobie powołanie tancerza. 
i cala galeria śmiesznych typków i ty- 
pów. Czy wszystko razem gwarantuje. 
sukces? Tego przewidzieć nie spo- 
sób... Bohaterowie mają jednak re- 
cepię na sukces rewii. Czy ta recepta 
pasuje i do muzycznego filmu? Zbyt 
byłoby to proste. lecz zacytuję 
Chcąc zrobić dobry brogram 

trzeba wziąć 


Schody wyjść nie mogą z mody 
Widz schodach z rowii śni 
zy rzeczywiście? Możliwe, że ma: 
sowy widz istotnie marzy o 
filmie muzycznym, zwłaszcza że mógł 
jo oglądać dosyć rzadko. Zdarie ko- 


pie starych archiwalnych filmów ze 
śpiewającymi aktorami i aktorkami, 
z wpadającymi w ucho melodiami nu- 
conych do dziś piosenek od lat stano- 
wią_ atrakcję świątecznych progra- 
mów, telewizyjnych. Może więc rze. 
czywiście o tym właśnie śnią widzo- 
wie? O wesołej zabawie bez zbytniej 
lębi, o barwnych romansach przed- 
ojennych gwiazdek, o złotych panto- 
felkach i strusich piórach. Może ta 
muzyczno-rewiowa. recepta nie jest 
pozbawiona sensu? 


.By frekwencja w entuzjazmu 
wpadła trans 

Prócz autorskich piór. 
Konieczne pióra w pupie. 

.Pan bez schodów, proszę pana 
Nie ma szanę.."*) 


*) Cytaty wedlug. 
ILONA ŁEPKOWSKA 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


Grażyna Szapołowska i Krystyna Sznerr 








RECENZJE 





Tacy porządni 
mili ludzie 





„PRZED ZAMKNIĘTYMI DRZWIAMI” 


„.Piered zaicytoj dwierju”. Reżyseria: Rasim Odżagow. Wykonawcy: Rodion Nachapie- 
tow, Nasiba Zejnałowa, Aleksander Kaliagin inni. ZSRR, 1982 








na zrazu sielankę. Rodzina 
szewca Nuriego szykuje się do 
wesela syna Farida. Pogodnym roz- 
mowom towarzyszą swojskie odgłosy: 
płacz dziecka, ruchanie gołębi. gę- 
ganie gęsi _niektórzy mieszkańcy ho- 
dują domowe piactwo. Wszyscy wy- 
dają się nam sympatyczni, bliscy. 
Ale oto nagle Sielankowy” nastrój 
zostaje zakłócony przeraźliwym krzy: 
kiem kobiety. To sąsiadka, która mie- 
szka za zielonymi drzwiami. Jej woła- 
nie o pomoc nie robi jednak na nikim 
wrażenia. Pozostaje bez odpowiedzi. 
Jak to się dzieje, że ci sympatyczni, 
zżyci ze sobą ludzie nie reagują na 
krzywdę dziejącą się tuż tuż, za ścia- 
ną? Cóż, krzyk kobiety le traktowanej 
przez męża wszedł już na stała do 
rytuału podwórkowego życia. Stał się 
jeszcze jednym zowych swojskichod- 
głosów. jak gruchanie gołębi. Kobieta 
nie chce złożyć zeznań obci 
męża, a skoro najbardziej 
wana nie ma ochoty położyć kresu 
swoim cierpieniom, cóż mogą wskó- 
rać postromni ludzie? Już lepiej prze- 
męczyć się te parę minut dziennie. 
Kobiecy krzyk zza zamkniętych zielo- 
nych drzwi nie rwa przecież długo. 
Sąsiadka milknie i wszyscy zapomina- 
jao incydencie... da następnego razu. 
Przejaw znieczulicy, jakich wiele w 
dzisiejszym stechnicyzowanym, zago- 
nionym świecie? Z jakimi spolykamy 
się w różnych społeczeństwach i pod 
różnymi szerokościami geograficzny- 
mi? Zwążmy, że twórcy radzieckiego 
filmu „Przed zamkniętymi drzwiami”, 
scenarzysta. Rustam_ Ibragimbiekow 
i reżyser Rasim Odżagow, wybrali 
przypadek szczególny — obojętność 
otoczenia wobec. złego traktowania 
żony przez męża. Marginesowy wąlek 
Szargii, córki Nuriego, i jej małżeńs- 
twa z Szalechem wskazuje, że mimo 
przemian społecznych i" obyczajo- 


m 


|odwórze w starej dzielnicy Ba- 
ku. Tamtejsze życie przypomi- 























wych, dokonujących się w wyniku ofi- 
cjalnej polityki oraz upowszechniania 
europejskich wzorców kulturowych 
na pozycję tamtejszej kobiety wciąż 
wpływa miejscowa tradycja. Azerbej- 
dżan należał (należy?) do kręgukultu- 
1y azjatyckiej, muzułmańskiej, w któ- 
rej inaczej zapalrywano się na 
małżeńskie nieporozumienia. Inny był 
zakres niezależności kobiety, jej pod- 
miotowości we wspólnym życiu 
z mężczyzną. Stąd „niekonsekwen- 
cja” sąsiadki zza zielonych drzwi, od- 
mawiającej świadczenia przeciwko. 
mężowi. Oficjalne normy prawne, no- 
woczesne ustawodawstwo okazują 
się bezsilne w zderzeniu z niępisanym 
prawem. uświęconym odwiecznymi 
obyczajami. 


Twórcy filmu nie od razu zdradzają 
swoje intencje. Początkowo wydaje 
się, że traktują swoich bohaterów wy- 
rozumiale. Tacy_ porządni. mili lu- 
dzie... Przewrotność filmowego prolo- 
gu polega na tym, że jesteśmy niemal 
skłonni utożsamiać się z mieśzkańca- 
mi bakijskiego podwórza. Wraz z nimi 
szybko zapominamy o zgrzycie, jakim 
wydał się nam kobiecy krzyk zza zam- 
kniętych drzwi. | wtedy wraca z wię- 
zienia młody inżynier — Murad, Już raz 
stanął w obronie zaczepianej dziew- 
czyny i tragiczny finał tego incydentu 
zawiódł go na trzy lata do więzieni 
Czy życie nauczyło go obojętności 
Gzy_narazi się na kolejny konflikt 
z prawem, forsując zielone drzwi? 
Powoli okazuje się, że te wszystkie 
uśmiechy, życzliwe słowa i gesty, któ 
re mają dla siebie mieszkańcy znajo- 
mego podwórza, to najczęściej tylko 
pozory. Pojawienie się Murada spra- 
wia, że zaczynamy dostrzegać różne 
wady pozostałych bohaterów filmu. 
Bo Murad to ich zupełne przeciwieńs- 
two. Ten niedawny więzień, wypusz- 
czony warunkowo za dobre sprawo- 
wanie, jest szlachetny i wielkoduszny. 











Uczeiwy względem innych i co waż- 
ne, także wobec siebie, Życie go ni 
pieściło, a on nawet nie czuje się spo 
jalnie pokrzywdzony. rozgoryczony. 
Zwyrozumiałością traktuje ojca który 
zaniedbywał go w dzieciństwie, a te- 
raz _wita bez entuzjazmu, bojąc si 
© swoją reputację. Niema też pretensji 
do Farida, mimo, że tamten zepchnął 
nań całą! odpowiedzialność za nie- 
szczęsny incydent, o którym była już 
mowa. Romantyczna miłość do Giuli, 
niemal rycerskie zachowanie w sto- 
sunku do kobiet tym bardziej wyróż- 
niają go z otoczenia i nie pozwalają 
żywić złudzeń, jak potoczą się dalsze 
wypadki. Dia Murada, choć zdąży się 
już sparzyć”, zasady pozostają zasa- 
dami i nie ulegną zmianie bez względu 
na okoliczności, W pelni świadom. na 
«o się naraża (zwolniony warunko- 
wol). włargnie za zielone drzwi i zała- 
twi sprawę po męsku, a później, po 
prywatnej rozmowie z dzielnicowym, 
sam zgłosi się na milicję. A sąsiedzi? 
W niczym już nie zmąconym spokoju 
będą, bawić. się na weselu Fańda? 
Gorzkie zakończenie. Nieco opłymiz- 
mu budzi jedynie obietnica Giuli, że 
będzie czekała; jej niezaciwiana mi- 
łość i wiara w słuszność drogi obranej 
przez ukochanego. 


Zapatrzeni w prawe oblicze Mura- 
da, zadajemy sobie jednak w jakim 
momencie pytanie: skąd on się taki 
wziął? Dlaczego on jeden w calej ka- 
mienicy jest inny? Co stanowi źródło 
tej ze wszech miar pozytywnej inności 
bohatera? Czyżby kluczem była tu po- 
stać nieżyjącej małki Murada? W każ: 
dym razie bohater nie czuje się już 
związany starym obyczajem, a nawet 
otwarcie się mu przeciwstawia. Na 
Szczęście Ibragimbiekowi Odżagow - 
skłonni do uproszczeń i nieco natręt- 
nego moralizowania — nio ulegli toj 
słabości do końca. Na uwagę zasługu- 
je sposób, w jaki pokazali inierwencję 
bohatera w obronie zawodzącej ko- 
biety. Atak na zielone drzwi i szybki 
knackeaut. Żadnych słów. żadnych 
wyjaśnień. To. czyn zdesperowanego 
czlowieka i nie miał chyba slużyć jako 
wzór do bezkrytycznego naśladowa- 
nia. Skontrastowany z obojętną po- 
stawą otoczenia. pełni raczej rolę wy- 
rzutu sumienia, przestrogi, Także i dla 
nas, bo zbył pochopnie uwierzyliśmy. 
że mieszkańcy znajomego podwórza 
to tacy porządni, mili ludzie. 




















JACEK 
SAFUTA 


każdej epoce istniała stera 

zjawisk wymykających się 

ludzkiemu poznaniu, groż- 

nych, tajemniczych. Szuka- 
no sposobów uzwyczajnienia takich 
zjawisk bądź obwarowywano się sku- 
ieczną melodąchiraktowania-by na- 
stępnie odkryć wokół siebie kolejną 
ciemną mglawicę, Owo nieznane two- 
rzą dziś UFO i zieone ludziki, także 
coraz częściej notowane ibadaneroz- 
maite zjawiska parapsychologiczne. 
Nauka kpi z tego bądź szuka metody 
wyjaśnienia, odarcia z tajemnicy. Gdy- 
by tak się stało, trzeba by znów w sku- 
pieniu wejrzeć w siebie i wszech- 
Świat 


Potrzebne nam_to_ nadnaturalne 
i nadlogiczne, bo człowiek nosi w so- 
bie pragnienie obcowania z niezna- 
nym równie silne, jak dążność do od- 
krywania, porządkowania, wyjaśnia 
nia. Każda epoka tworzy jedynie swoją 
magię, operuje swoistym arsenalem 
środków poznania. Kino pozwala zo- 
baczyć przeszłość, bezpiecznie obco- 
wać ze strachami przezwyciężonymi. 
„Wilczyca” Marka Piestraka (wedlug 
Scenariusza_ Jerzego Gierałtowskie- 
90) zaprasza do obejrzenia lęków na- 
Szych pradziadków. 


Kacper Wosiński przybywa do ko- 
nającej żony. Maryna umiera na sku: 
tek nieudanego zabiegu pozbycia się 
ciąży, podczas długiej nieobecności 
męża prowadziła życie. hulaszcze 
+ rozpustne, czego milczącym świad- 
kiem był brat Kacpra, Mateusz. Słowa. 
Mateusza, że Maryna ostatnio parała 
się magią, złowrogo potwierdza ślad 
po zdjętym ze ściany krucyfiksie, do- 
wodzi też tego wyjęta z zaciśniętej 
„dłoni zmarłej wilczalapa. Ostatniesło- 
wa Maryny grożą Kacprowi. Otrącił ją 
kiedyś, nazywając suką, unikał domu. 
Mateusz nie ma wątpliwości, że po 
śmierci zechce się mścić, proponuje. 
więc bratu środki zaradcze. 


Gdyby zabiegi te okazały sią skute- 
czne, sprawa Maryny byłaby zamknię- 
ta. nie byłoby o czym opowiadać. Ale 
Kacper już pierwszej nocy po powro- 
cie do Rosłowic, gdzie jest plenipo- 
tentem majątku hrabiego. uświada. 
mia sobio, że jego tropom podąża wil- 
czyca. Zmagania z wilkołakiem, który 
prócz postury odrażająco realnej zja- 
wy przybiera też postać ludzką, wyp 
nią film. 

Od początku do końca mamy do 
czynienia z dopełnianiem okroślone- 
90. wypraktykowanego po wielekroć 
rytuału. Czarna magia ma swoich wy- 
znawców, istnieje też całkiem nieżle 
opracowany arsenał środków je zwal- 
czania. Najbardziej obeznany w tema. 
cie jest doktor Goldberg, on eż służy 
Kacprowi wiedzą i wskazówkami. To 
jeden z wątków filmu Marka Piestraka, 
.prekursorski zresztą w polskim filmie. 
Przed „Wilczycą” nasze kino cofało 
się przed dosłownością kreowani 
wampirów czy wilkołaków i objaśnia: 
niem procedury ich zwalczania, czym 
jako materią bardzo spektakularną ży- 
io i żyje lego typu kino zachodnie. 
Podajmujący próby w gatunku filmu 
grozy Polacy wyślizgiwali sę zeń kpi 
ną czy pozosławieniem niedopowie- 
dzeń typu „a może było zupełnie ina- 
czej, może, ludzkie zmysły znalazły 
niesamowtość tam, gdzie jej nie by- 
10": materialistyczne poczucie rzeczy- 
wisłości jakoś obligowało. Marek Pie- 
strakstawia kropkę nadi__aepllogiem 
potwierdza. swój wywód — kreując 
z całą powagą realizm zdarzenia. Pre- 
kursorski to_ sposób, podkreślam, 
i z pewnością niejednego wielbiciela 
„„prawdziwego horroru" usatystakcjo- 
nuje. ale zawiedzie być może tego. kto 
pragnąc obcować z nieznanym 
chciałby zachować poczucie niemoż- 
ności. przeniknięcia tajemnicy. Pre- 
zontowany w filmie, uświęcony trady- 






































cją modus procedendi tajemnicę wy- 
klucza. Pisał Lem (wprawdzie o litera 
turze, ale równie dobrym odniesie- 
niem może być i kino): .... Literatura 
niesamowita jest blisko spokrewniona 
z powieścią produkcyjną. Jak w pro- 
dukcyjniaku nie idzie o żadne proble- 
my pozawytwórcze, więc też o żadne 
zagadnienia psychologii postaci, tak 
w pisarstwie niesamowitym nie liczy 
się nie prócz pokazów pewnych dzia- 
łań i objawianej w nich sprawności 
albo niesprawności, | różnica w tym 
jedynie, że pokazy technik cukrowni- 
czych bądź budowlanych mniej zaj 
mują czytelnika od pokazów starć 
z żywiolem zaświatowym 


Jestw „Wilczycy” jednak coświęcej 
niż tylko ów „pokaz starć”, co lokuje 
film w szerszej nieco przegródce, niż 
to przeznacza gatunkowi tradycja. To 
próba utkania wiarygodnej siatki psy- 
chologicznej, obyczajowej a nawet 
swego rodzaju atnograficznej. Kacpra 
gra Krzysztof Jasiński, twórca i dyrek- 
tor krakowskiego teatru STU, dość 
rzadko występujący na ekranie. Jego 
możliwości " aktorskie. _ oszczędne 
środki wyrazu, niespieszne porusza” 
nie się, tworzą postać niesłychanie 
sugestywną, sugerują _ komplikacje 
psychologiczne znacznie wykraczają 
ce poza potrzeby typowego horroru. 
Obaj z. Jerzym Prażmowskim (Ma- 
teusz) stanowią duet ludzi prawdziwie 
osaczonych. zmagających Się z nie- 
bezpieczeństwem_ najzupełniej real- 
nym. Wielość doznawanych przezKac- 
pra uczuć — od współczucia, żalu 

odrazy, do palącej nienawiści — sku- 
pione badanie siebie i szukanie zrozu- 
mienia, a potem sposobu skuteczne- 
go działania. a to wszystko rozgrywa- 
ne w mrocznych wnętrzach, w Spo- 
wolnionym ruchu wewnątrzkadro- 
wym. to jakby film w filmie. Mroczne 
ludzkie myśli | czyny — a wykładnia ich 
nie taka znów w sposób oczywisty 
szlachetna, przęciaż i Kacper Swą po- 
gardą dla żony i odtrąceniem jej wpły- 
nął na bieg zdarzeń — to już horror 
współczesnym widzom zupełnie bli- 
ski. Groza, która. jest w człowieku, 

osacza równie. skutacznie,_ jak to 
wszystko, co się rozgrywa poza nim. 

Gdyby wyjąć z(filmu doktora Goldber- 
9a i epilog, pozostałby mroczny film 
psychologiczny, którego centrum 
1 kreatorami byliby bracia Wosińscy. 
Ten watek „Wilczycy” najbliższy jest 
nobiltującej _ gatunek _ tajemnicy 
i w staranności jego. prowadzenia, 
obudowywania groźną, lecz z realnoś 

ci tworzoną przestrzenią widać szcze- 
gólną troskę reżysera. W podobnie 
mistrzowski sposób reżyserował Ma. 

rek Piestrak w 1874 roku „Śledztwo 
według Lema dla telewizji 


W. „Wilczycy” uderza niesłychana 
staranność realizacyjna, to, co w fl- 
mach tego gatunku bywa przezro- 
czyste i konstatowane machinalnie, tu 
jest szczególnie wyraziste. Kreowanie 
bytów pozarzeczywistych ustala ina- 
czej także granicę realności, dopus 

czając sporą dowolność i umowność 
w przedstawianiu świata rzeczywiste- 
go. nie on bowiem znajduje się w cen- 
trum uwagi widza. A tu ten świat jest 
pelny, gdyby weń stuknąć, odpowie- 
działby odgłos konkretnego materia- 
łu. a nie dekoracyjnej masy papiero- 
wej.. Wnętrza. kostiumy. światlo we 
wnętrzach (piękne zdjęcia Janusza 
Pawlowskiego). etnograficzna. dba- 
łość w ukazywaniu realiów życia co- 
dziennego sprzed blisko półtora wie- 
ku tworzą świat masywny i konkretny. 
Udała się też próba nakreślenia paro- 
„ma ledwie kreskami przedziałów spo- 
lecznych (kapitalną postać gamonio- 
walego lokajczyka stworzył Jerzy Z. 
Nowak) oraz moralno-patriotycznych 
emocji i powinności Polaków pod za- 
borami. Ta historia dzieje się bowiem 
w tych latach naszych dziejów, atmos- 


Trzeba odlać 
srebrną kulę.. 


„WILCZYCA” 


Reżyseria: Marek Piestrak. Wykonawcy: Krzysztoń Jasiński, Iwona Bielska, Olgierd 
Łukaszewicz, Stanisław Brejdygani, Leon Niemczyk inni. Polska, 1982 


fera odpowiada jakby powstaniu sty- 
czniowemu, choć bardziej prawdopo- 
dobny jest związek z rewolucją krako- 
wską 1846 roku. Nieprzypadkowo zły 
duch kobiety upadłej wciela sięw isto- 
tę wyuzdaną | szydzącą ze sprawy na- 
rodowej. Srebrna kula dosięga więc 
tę, która i bez złowrogiej reinkarnacji 
ma nieco na sumieniu. Miłość, w kos- 
tiumowym filmie zwykle romantyczna 


i piękna, tu jest unurzana we krwi 
budzi raczej odrazę niż wzruszenie. 
Śwe zainieresowania twórcze Ma- 
rek Piestrak sprawiedliwie dzieli mię- 
dzy fabułę i dokument. W jego doko- 
naniach fabularnych dominuje zainte- 
resowanie fantastyką. w dokumental- 
nych — filmach przywiezionych z wy- 
praw w Himalale i statkiem rybackim 
nabiegun północny - chęć określenia 


ludzkich możliwości w. warunkach 
najtrudniejszych. Właściwie motywy 
te są wymieszane, tworzą jakąś nową 
wartość, a może można już mówić 
o stylu tej twórczości — jest to próba 
ożywiania na ekranie pasjonujących 
ludzkich przeżyć, kreowania w pol- 
skich_skromnych warunkach kina, 
które zapiera dech, nie pozbawionego 
jednak glębszego humanistycznego. 
przesłania. A kiedy pasja, znajomość 
rzeczy i wyczucie kina mają służyć 
rozrywce. (Marek. Piestrak nigdy nie 
ukrywał, że takie właśnie gatunki inte- 
resują go najbardziej, reżyserską 
praktykę odbywał w Hollywood na pla- 
nie „Dziecka Rosemary" Polańskie- 
90) można_niemało w. przyszłość 

oczekiwać. Dziś kino popularne prze- 
stało już być przeciwieństwem ambi 

nego. Film rozrywkowy rośnie w cenie 
i dobrze, że mamy w Polsce reżysera, 
który chce mu poświęcić swój talent. 


ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 
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FILM KRÓTKI I OKOLICE 


ECHO 


W ubiegłym tygodniu pisałem o idei rytmu i niektórych praktycznych 





konsekwencjach rytmu — dziś dodzję _ kalendarzowego. Można żyć 
w pełnej zgodzie z kalendarzem, ale także próbować Żyć obok niego 
lub poza nim, to znaczy zapominać o imieninach cioci, o rocznicy 
wlasnego ślubu, można na przekór nie świętować święta | ta przekora czasem 
jest potrzebna. Choćby po to. żeby odetchnąć od okolicznościowych obowiąz- 
ków, okolicznościowego savoir Viws'u, okolicznościowych strojów, gestów. 

_Ale bywa, że ciężki kalendarz spada nagle na głowę. otwierają się jakieś klapki, 
te pozaoficjalne i choć okolicznościowe, to inne. I przyjdzie na przykład staremu 
leniowi pisać o pracy i o Święcie Pracy wcale nie dlatego, że ak trzeba lub 
wypada. leż jajuż tych pierwszych majów przeżyłem, az każdym następnym coś 
jakby trochę mniej szans. Mam w pamięci tysiące, dziesiątki tysięcy różnych 
obrazów z życia i z kina, dziesiątki tysięcy dźwięków — haseł, okrzyków, pieśni, 
razmów. Próbuję ztego coś wysaokcjonować, jakoś poukładać, 063 jednak 
nie Się nie klei 

Czego się nie zrobi — zrobione nie będzie, więc migają znowu fragmenty 
starych kronik i jak e zdartej pyty płyną słowa pieśni masowej „Do roboty. do 
roboty”. Bardzo tej pieśni nie lubiłem, brzmiała jak nakaz karbowego, a świado- 
mość budziła jakby odwrotną od zamierzonej. Ale mijały lata, łagodniały pieśni 
i łagodniały plakaty: zamiast młota i pięści wchodziły do plakatów kwiatki 
i kolorowe wstążeczki. Bo właściwie to wszyscy wiedzieli, że nic innego, jak tylko 
wspólna praca jest warunkiem rozwoju i lepszego bytowania, a lata odbudowy 
1 widoczne wyniki pracy zachęcały do dalszych wysiłków. 

Kiedy właściwie zwątpiliśmy w sens pracy? Pracujmy wspólnie, a uzyskane 
dobra władza sprawiedliwie podzieli. Czy na pewno sprawiedliwie? Kiedy 
zwątpiliśmy w sens pracy? Czy wtedy, kiedy okazało się. że dwa .„patyki” się 
należy niezależnie od wysiłku, czy wtedy, kiedy okazało się. że obywatel udaje, że 
pracuje, a rząd udaje, że płaci? 

Powracają obrazy ze starych kronik. Odbudowa, wyścią pracy, przodownicy 
„pracy w wianuszkach jak jacyś święci, albo co. Kronika odnotowuje nieko- 
rzystne zjawiska: brakoróbstwo, bumelanctwo, spekulacja. Odpadają świe- 
ż0 położone tynki, walą się nowe schody, a wróg klasowy ukrywa deficyto- 
we towary. Wydajemy zdecydowaną walkę: oto spekulant został ujęty, przyjeż- 
dża ekipa kroniki filmowej. pokazuje się naekranie dwie walizki, pełne rozmaite- 
9 doba. Mórego w skepi nio uświadczysz. A to drań - myslą soba na 
widowni 

Przeglądam stare materiały i opracowania historii polskiego filmu dokumen- 
talnego. Nigdy polski dokumen ni był kroniką salonową, ichoćróżne przecho- 
dził etapy rozwoju, różnym ulegał kierunkom lub sam je wyznaczał, jego 
motywem chyba najważniejszym była praca, właśnie praca. Taczki, łopaty, 
kielnie, obrabiarki — to było bardzo plakatowe, ale iten plakat łagodniał, pracana 
ekranie nabierała głębokiego sensu społecznego i humanistycznego, praca była 
natchnieniem, poszukiwaniem estetyki pracy. W 1961 roku Jan Łomnicki realizu- 
je „Narodziny statku” - cudowny, jedyny w swoim rodzaju poemat, koncert na 
pracę rąk i umysłów. 

Praca we wszystkich możliwych aspektach — na płacu wielkiej budowy, 
w biednej hali starej fabryczki, w zaciszu wiejskiego podwórka. Pewne procesy, 
społeczne wydają się już prawie niekontrolowane: to „Puławy godzina 0” 
Romana Wionczka i „Hydrobudowa” Ewy Kruk. Oto rolnik rezygnuje z walki 
9 drogę, sam buduja wielki, kamienny most: to „Wznoszę pomnik” Jerzego 
Jaraczewskisgo. Sam na swoim, dla siabie, własnymi rękami, własnym trudem. 
Na ekranie coraz więcej nie portretowanych świętych, ale zwykłych ludzi — 
Jadwiga L., Jan Stach, Błażej Rejdak, cała galeria nowych twarzy i setki 
spracowanych rąk. I ludzkie krzywdowanie — kiedy ich praca idzie na marne, 
a ich wysiłek na zatracenie. Ten rozdział wciąż otwarty — najnowszy film Jadwigi 
Zajiżek ..Protokół zniszczenia” mówi o gminnej samowoli doprowadzające do 
ruiny materialnej i moralnej dwoje starych ludzi: zaczęli z niczego. cośosiągnęli 
i do niczego doszii 

Gorzkie to święto — teraz. Dlaczego trud innego człowieka marnuje inny 
człowiek, dlaczego przepis sprzyja trwonieniu resztek majątku — wspólnego 
i własnego. Dlaczego po miesiącu pracy, jak mówią Francuzi „sans manger”" 
bez jedzenia i bez niczego w ogóle — można sobie pozwolić na kilogram kawy, 
powiedzmy dwa, przy większym wysilku. 

»„Zetempowcy o niebieskich oczach, kiedy patrzą w swą hutniczą dal 
zakochają się w hutniczych nocach, pokochają raz na zawsze stal". Zetempow- 
com oczy wyblakły, zawiedli się na miłości do stali, porosły im.dzieci i wnuki, 
będą im opowiadać o pracy dla przyszłych pokoleń? 

Kiedy zwątpiliśmy w sens pracy, może już wtedy? Jakie uruchomić bodźce, 
jakich użyć argumentów — dziś, teraz — aby uwierzyć w najprostsze współzależ- 
ności pomiędzy robotą z jej wynikiem. Pozwólmy sobie na szczerość _ nawet ta 
myśl. żeby płacić za wykonaną pracę, budzić musi lęk: zapłacą to i odbiorą. 
Uzasadnią, umotywują, zgoda, ale uzasadnień do garnka się nie włoży, barszczu 
nanich nie ugotuje. Motywacji na kark nie wciągniesz, od wiatru nie zasłoną. 

Gdzieś daleko, wysoko idzie wielka gra o losy świata, o przyszłość globu, 
o istnienie Ziemi. Cóż nam do tego z naszej perspektywy, my się krzątamy po 
własnym podwórku, każdy koło swoich spraw. nie widząc granicy między 
_abstrakcją a konkretem; przeszłość nakłada się na teraźniejszość. I wstaję rano, 
i biorę się do roboty, imi się nie chce, ale wiem, że jak się czegoś nie zrobi, to 
zrobione nie będzie, rozwiały się stare nadzieje, trzeba budować nowe, powra- 
cam do wspomnień, do obrazów i dźwięków, i już nie zawsze wiem. co mam 
w pamięci z życia a co z kina. I krącę głową na wszystkie strony, ale to też 
niedobrze, bo 0d krącenia głową przecierają się kołnierzyki. 
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„Muppety jadą do Hollywood" Jamesa Frawieya 


Powrót 
widzów 





Rozmowa z WIKTOREM KRASOWICKIM, 
dyrektorem Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Rozpowszechniania Filmów w Warszawie 


2 Prołesor Zdzisław Krasiński zapo- 
wiada kolejne podwyżki, a tymczasem od 
1 marca staniał bity ulgowa i ziewido- 
wana ograniczenia w ich sprzedaży. Co 
Mtumaczy tę przyjemną niespodziankę? 
Jest to rezultat zastosowania 
w. kinematografii pierwszych mecha- 
nizmów” relormy gospodarczej. Nie 
zreformowano całej kinematografii 
zrobiono tylko pierwszy krok w posta- 
Gi dość wysokiej, le koniecznej pod- 
wyżki cen biletów w czerwcu ubiegłe- 
go roku. Utrzymujące się od kilkunas- 
A lat na nie zmienionym poziomie 
ceny biletów kinowych negatywnie 
wpływały nie tylko na ekonomikę ki 
matografi, ale również na wypełnia- 
nie. podstawowych. funkcji kulturo- 
twórczych kina. Szczególnie w ostat 
nich atach zaostrzyły się trzy nieboz- 
pieczne. tendencje, które. zagrażały 
egzystencji kinematografii: kurczyła 
się sieć kin. spadała liczba widzów 
1 poglębiał sią deficyt kinematografii 
Baza kina zmniejszała się o około 200 
placówek rocznie, brakowało pienię- 
Szy na niezbędne remonty i modorni- 

















zacje. Sporą część placówek zam- 
knięto, gdyż okręgowe przedsiębior- 
stwa dysponujące ograniczonym fun- 
duszem płac z konieczności zamykały 
najmniej” rentowne kina. Z powodu 
malejącej ości miejsc kinowych (ma- 
my jeden z najniższych wskaźników 
wEuropie —2,2 miejsca na 1000 miesz- 
kańców) spadła liczba widzów. Wy- 
wolało to reakcję łańcuchową: rosną- 
2y delicyt Irzeba było pokrywać zwię- 
kszonymi dotacjami państwa. 
Dziewięć miesięcy po czerwcowej 
podwyżce można już z całym przeko- 
naniem stwierdzić, iż oporacja ta za 
hamowala negatywne zjawiska. O po- 
towę zmniejszył się doficyi stery roz- 
powszechniania. _OPRF-y znalazły 
Środki na utrzymanie wszystkich, na- 
wet nierentownych kin. W tym okresie 
jedna placówka. nie. przerwała 
jalności z powodu ograniczenia 
funduszu płac. Wprawdzie w kraju za- 
mknięto w tym okresie około trzy- 
dziestu kin, lecz stało się lo z powo- 
dów technicznych, takich jak calkowi- 
ie "zużycie <subsiancji materialnej, 




















szkody górnicze itp. Mamy wreszcie 
pieniądze na przeprowadzenie nie- 
zbędnych remontów i modernizacji 
Okręgowe przedsiębiorstwa uzyskały 
środki własne, których do tej pory sta- 
le brakowało. na szeroko rozumiane 
upowszechnienie kultury filmowej. 

© Szczególnie pilne jestodnowieniei- 
moteki polskiej twórczości dla dzieci i dla 
dorosłych sprzed kiku kilkudziesięciu lat. 
Wiele kopii jest tak wysksploatowanych, 
że trudno je oglądać. 

OPRF-y właśnie próbują to robić, 
wykorzystując: posiadane środki i luzy 
produkcyjne łódzkiej wytwórni kopii 
Rodzima twórczość to dla nas niowy. 
czerpany kapitał. Postanowiono rów- 
nież nie podnosić niskich (poniżej ko- 
sztów własnych) opłat za wypożycza- 
nie filmów oświatowych, dokumental- 
nych, dziecięcych i szkolnych, a także 
za filmy dla dyskusyjnych klubów. 


© To są plusy podwyżki. A minusy? 
Choćby spadek frekwencji w kinach? 

Nie jest on tak duży, jak zakłada- 
no. Na terenie Warszawy i wojewódz- 
twa odnotowano nawot w czwartym 
kwartale wzrost ilości widzów o 20 
procent wstosunku do analogicznego 
okresu w 1981 roku. Od kilku miesięcy 
prawie wszystkie kina. warszawskie 
notują wysoką. niemal stuprocentową 
frekwencję na seansach popołudnio- 
wych _i_ wieczornych w niedzielę 
i w wolne soboty, bez względu na to, 
czy wyświetlamy amerykański szlagier 
czy polską komedię. Warszawskie ki- 
na odwiedza w te dwa dni po 35-40 
tysięcy osób, awielu odchodzi od kasy 
z kwitkiem. Tego dawna nie było. To. 
efekt kryzysu, obniżenia się stopy ży- 
ciowej. Inne" propozycje spędzenia. 
wolnego czasu, wyjazd poza Warsza- 
wę, dyskoteka czy nawet kawiarnia 
stały się dla wielu nieosiągalne. Aspo- 
ra liczba ludzi, młodzież w szczegól- 
ności, nie chce spędzać wolnego cza- 
su w domu, przed telewizorem. 

© Niemniej znam taki OPRF, w którym 
ość widzów spadla o ponad 20 procent. 











— Być może Warszawa jestnietypo- 
wym przykłaciem, pewne procesy za- 
chodzą w niej szybciej. rysują się wy- 
raźniej. Wśród pracowników naszego 
przedsiębiorstwa również zrodziły się 
obawy, że podwyżki ograniczył, ana: 
wet przerwały kontakty z kinem środo- 
wisk gorzej Sytuowanych, zwłaszcza 
tych, którzy nie mają własnych źródeł 
dochodu (dzieci, młodzież ucząca się) 
lub mają skromna dochody (emaryci, 
renciśc)) Dlatego też wspólnie z inny- 
mi przedsiębiorstwari rozpowszech- 
niania. wystąpiismy do. Naczelnego 
Zarządu Kinematografii z propozycją, 
aby bilet ulgowy był tańszy o połową, 
od normalnego. a nie jak dotychczas 
9.20 procent. Zaproponowaliśmy re- 
zygnację z limitów sprzedaży biletów 
ulgowych (dotychczas od 20 do 30 
procent miejsc na danym seansie). 
Według nowego, a raczej skorygowa- 
nego cennika najdroższy bilet ulgowy 
na superatrakcyjną pozycję kosztuje 
80 złotych. Przeciętny — 30 zł, A więc 
jest dostępny także dla widzów gorzej 
sytuowanych._lest lo grupa dość licz 
na; obliczamy, że tylko w Warszawie 
ponad pół miliona osób uprawnio- 
nych jest do nabycia biletów uigo- 
wych. Zakładamy, że w Warszawia 
przeciętna cena biletu spadnie z po- 
nad 45 do 35-37 złotych. Nie zachwie- 
je to finansami przedsiębiorstw roz- 
 powszechniania, bo liczymy, że obniż- 
kę zrekompensuje napływ dodatko- 
wej fali widzów. Tymczasem, dzięki 
temu kino ma szansę zostać najtańszą 
i najbardziej masową rozrywką. Odpo- 
wiada to również założeniom polityki 
kulturalnej 


8 Czy jednak nie 0ą to prognozy zbył 
opłymistyczne? 

Opieram je na wynikach stycznia 
i lutego orazna tegorocznych planach 
repertuarowych. Na premierę czeka 
40 filmów polskich a ponadto będą 24 
filmy zachodnie, czyli o 13 więcej niż 
w roku ubiegłym. 


© Film filmowi nierówny. Przecież nie 
ma nowego „Smoka”. 

To prawda, że „Wejście Smoka” 
pobiło rekord akordów dziesięciole- 
cia. Tylko w naszym województwie 
prawie milion widzów, ponad 100 mi- 
lionów wpływów. Ale w tegorocznym 
repertuarze są co najmniej cztery po- 
zycje. które zapracują na taki milion: 
„I94i”, | „Imperium kontratakuje”, 

Muppety jadą do Hollywood" i „Pot 
Szukiwacze zaginionej arki”. Kłopoty 
repertuarowe na razie nie zagrażają 
kinom. 

© Ajakie?Zaopatrzeniowe, transporto- 
we, remontowe, kadrowe? 

— Jak w całej gospodarce dotknię- 
tej_ kryzysem, kuleje | zaopatrzenie 
w części zamienne, elektrody, lampy 
ksenonowe, żarówki projekcyjne, Ła- 
tamy dziury, jak możemy, niewyłącza- 
jąc kin z obiegu. Istnieje jednak cał- 
kiem_ realne niebezpieczeństwo, że 
będziemy musieli zamykać kina z bra- 
ku pracowników. Mamy dosyć niski 
pułap płac w stosunku do średniej 
krajowej. W dodatku oferowana praca 
jest uciążliwa ze względu na zajęte 
popołudnia i wieczory, a także święta, 
niedziele, wolne soboty. Starsi pra- 
cownicy wykruszają się, nic zaś dziw- 
nego, że nie ma chęinych nowych. 
Różnymi sposobami staramy się pod- 
nieść płace. Wzrost płac uzależniony 
jest od przyrostu liczby widzów w ki- 
nach. Realne jest założenie, że w tym 
roku irekwencja w województwie sto- 
łecznym wzrośnie o 20 procent. 




















który w ubiegłym roku obcho- 
dził dziesięciolecie. W gostii okręgo- 
wych przedsiębiorstw są tylko remon- 
ty i modernizacje. Inwestycje todome- 
na centralnych władz kulturalnych, ze. 





środków Narodowego Funduszu Kul- 
tury i ewentualnie środków lokalnych. 
Myślę jednak, że w pierwszej kolej- 
ności będą wyrównywane dyspropor- 
cje w infrastrukturze kulturalnej wsi 
i małych miasteczek. W Warszawie 
w najbliższych latach nie pojawią się 
nowe kina. 


© Jeśli jest tak dobrze, jeśli okręgowe 
przedsiębiorstwa. nie mają finansowego 
noża na gardle, to czy są szanse, aby 
wartościowe filmy nie przelatywały przez 
skrany jak meteory? Mam na myśli fimy 
polskie. ale nie tyko, również np. filmy 
węgierskie, nieosiągalne w warszawskich 
kinach. 

Brak środków miał niekorzystny 
wpływ na system rozpowszechniania 
szczególnie _ pozycji _ trudniejszych. 
Dzięki reformie sytuacja. poprawiła 
się, ale nie możemy zmusiówidzów do 
chodzenia na filmy, na które chodzić 
nie chcą, nawet jeżeli filmy te są bar- 
dzo dobrze ocenione. Widzowie wolą 
bezprelensjonalne komedie, takie jak 

p z konopi” czy „Wyjście awaryj- 
fe”. W poprzednich latach. istniała 
dość duża przepaść między nieliczny- 
mi filmami, które gromadziły ponad 
100-tysięczną publiczność, 2 resztą, 
ogiądaną_przez kilka tysięcy osób. 
Obecnie nie ma wielu sziagierów. ale 
stawka się wyrównała, więcej filmów 
polskich ma szansę, że obejrzy je co 
najmniej 100 tysięcy widzów. Na pol- 
skich filmach frekwencja wzrasta. 

















Wymaga przemyślenia na_nowo 
miejsce i rola ruchu studyjnego. Trzy- 
mają się tylko kina studyjne, nato- 
miast takie, próby, jak dni. a nawet 
seanse studyjne, uległy samolikwida- 
glina skutek nikiego zainteresowania. 
Taka działalność potrzebuje środowi: 
skowego zaplecza. Bardzo dobrze 
przyjął Się program studyjny w kinie 
„„Stolica” na Mokotowie, gdyż w po- 
bliżu jest kilkanaście domów studenc- 
kich i kilka uczelni. Dlatego też chce- 
my wprowadzić działalność studyjną 
również w kinie „Ochota”, które ma. 
podobne otoczenie. 


© Gwożdziem sezonu kinowego są 
„„Konfrontacje”. Cz jednak po ich zakoń- 
-zeniu nie następuje spadek zainiereso- 
wania fimecm? 

— W. „Konfrontacjach” nawet naj- 
szerzej Zakrojonych bierze udział tyl- 
ko niewielka część milośników kina, 
zaledwie 20-25 tysięcy. Polują oni 
przede. wszystkim na szlagiery. ale 
okazuje się, że „Kontrontacje” obi 
ują słabsze filmy, które później do- 
brze idą w normalnym rozpowszechh- 
nianiu. „ Konfrontacje" tonie tylko wy- 
darzenie kulturalne, lecz również waż- 
ny czynnik stymulujący zainteresowa- 
nie publiczności kinowej najbardziej 
wartościowymi filmami. 











Rozmawiał 
BOGDAN ZAGROBA 


„Poszukiwacze zaginionej arki" Stevena Spieiberga 












Mariel Hemingway 


Fot Pars Match 


Piętnactolatka z gorzkiej komedi Wocdy Allena „Manhatłan' ma dziś 2ł ll. Ukończyła niedawno 


zdjęcia w nowym Filmie Boba Fosse „Gwiazda 80” zagrała dramatyczną rolę miodej kobiety. która 
zostaje zamordowana przez męża. Wybiera fimy z rozmysłem, rzadko pojawia się na ekranie. - Nie 
jestem może błyskolliwia inteligentna, ale wiem, czego chcę. Potrzebuję dyscypliny. Aktorstwo to 









zawód intelektualny. 


Lata dzieciństwa 
Ingmara Bergmana 


Bergman w „Fanny i Aloxandrze 


imie sta- 
nowiącym _ przypowieść "filozoficzną. | grę 
wspomnień, przywołuje swoje dzieciństwo. Czy 


10 testament? 
LExpross 


an Mamaj Ewa Frólna 





pyta Franęois Forostiec w 


(Co Się śni Ingmarowi Bergmanowi? Miasto 


Fel Express 


Kinorama 


Fakty 


Klasyk amerykańskiego kina John Huston. So- 
kół maltański” „Skarb SjerraMadre",„Asfalto- 
wa dżungla”, „Zachłanne miasto”) ma zamiar 
przenieść na ekran powieść (wydaną także 
w Polsce) Gabriela Garcii Marqueza „Jesień 
patriarchy”, Zeszłoroczny laureat Nagrody No- 
bla tak pisal o tej książce: — Ktoś powiedział że 

„Sto lat samotności stanow symboliczną syn- 
tazę całej historii Ameryki Łacińskiej. Jeśli przy- 
jać tan pogląd, byłaby lo historia niekampiatna. 
ponieważ brak w niej refleksji nad problemem 






władzy. To właśnie jest tematem „Jesieni 
patriarchy”... Samotny dykiator w pałacu pe 
rym kiwi; nie można chyba wyobrazić sobie 
głębszej samotności. 

Huston pojechał spotkać się z Marqyr"om 
w Meksyku, gdzio pisarz przebywał z © zzji 
realizacji innej adaptacji swej prozy - opowia 
dania „Eroncira 
Gregory Pech skończył 66 lat le nadal działa. 
Ostatnio zakupi prawa do filmowania powieś 
ci Sinclar Lewisa „Samusł Dodeworth" Poraz 
pierwszy powieść tę adapiował w roku 1936 
Wilia Wyler_ Pock chce sam zagrać 
główną rolę. Obecnie odtwarza postać Abra 


W serialu „Hollywoca” Lilian Gish opowiadała o „panu Grfith 
z niemych filmów. Wielka gwiszda kina wciąż jeszcze jest aktywna. 


Z wizytą 
u Lillian 
Gish 


Enid Emy 2 „Naw York Times" odwiedziła 
osiemdziesłęciodiodmioletnią aktorkę: powita- 
ta ją elegancko ubrana pani | rozmowa zaczęła 
się, oczywiście, od strojów: Nigdy nie trzyma- 
lam się mody, nie grozi mi wiąc wypadnięcie zo 
stylu. Ubiera się w Suknie sprzed pięćdziesięciu 
lat. a może sprzed rzydziestu? Kto pamięta 
wiek strojów wiszących w szafie, skoro każdy 
pochodzi z najlepszych domów mody? Niektóre 
należały do jej siostry Dorothy. która zmarła 
w 1968 roku. Kwostia wieku w ogóle nie jest 
istotna: — Kiedy eszcze grałam w filmach, Lio- 
nel Barrymore występował najpierw. jako mój 
dziadak; potem ojciec, wreszcie mąż: Gdyby ŻY. 
z pewnością grałabym dzi jego matkę. Tak to 
jest w Hollywood. Kabiaty starzeją się, nato 
"miast mężczyźni młodnieją 


Ne pamnięta już, czyw Nowym Jorku zamiesz 
kała w wieku 3. czy 4 lat, Matka była aklorką 
tealralną, ojciec opuści rodzinę wkrótce po 
urodzeniu się obu córek, Pamięta nalomiast, że 
dzialy gieszkanie z niejaką panią Smilh i jej 
córką Gladys. Pewnego. razu, już po wypro- 
wadzeniu się, Lilian i Dorothy poszły do kina 


pod śniegiem na początku stulecia, prowincje 
nalny teatr. służące w koronkowych czepecz- 
kach, kowe dywany zniszczona kanapy laar 
nie magiczne, święta Bożego Narodzenia 
Bergman śni 9 swoim dzinciństwie. A co z Bo- 
giem? A tak, Bóg! W. „Fanny | Alexandrze 
"można Go dostrzec. Jest pełeń majestatu, ma 
brodę, Jest stary 

W takim streszczeniu. „Fanny i Alexander 
jaw się jak autoportret artysty. Reżyser ocha- 
zo umieścił w nim okruchy swsga własnego 
życia: Uppsalę, mfodsząsiostrą rodzinę religi 
na atmosferę _ Ale bardzo szybko ten motyw, 
który, jaksię wydawalo, tak latwo było wyluskać 
z kańwy tego bogatego I rozległego filmu trwa 
bowiem 3 godziny i 10 minut), znika, rozprasza 
się w tysiącu wspaniałych obrazów. pośród 
pięćdziesięciu ulotnie uchwyconych postaci 
W ostatecznym rachunkudzici, Fanny iAlexan. 
er. służą Bergmanowi za przewodników. To 
one wprowadzają nas w len magiczny świal 
w samo serce kroniki rodzinnej, gdzie dywany. 
Slużba | latarnie magiczna pałą istotną rolę 
Widz wkrótce czuje się tak, jakby znalazł się 
u Freuda sąsiadującego z Woody Allonem. Pa. 
nuje taj wspaniała wiedeńskaatmosfera. epo- 
ka jest malownicza. przobłyskuje humor (rzecz 
taka rzadka u Bergmana), zaczyna się powieść 
rodzinna 


Pierwsze takty utrzymane są wonacjipianis 
simo: w wigilijny wieczór 1907 roku zbiera się 
rodzma Ehdalów. Babka holubi_ dawnego 
amanta, ojciec wygłasza Wzruszające przemó- 
enie do sklorów swojego teatru, dzieci fikają 
koziołki, Zauważa się pewne szczegóły: ojciec 
zdradza niepokojące podobieństwo do Adolta 
Hitlera. matka” (młoda i piękna) ma błędny 
wzrok. pokojówka pijaczka uwodzi jednego 
z gość... Stępniowo len sam z bambonierki 
przemienia się pod spojrzeniem kamary Berg. 








Luli Gieh w „Dnia wotenym 


4 rozpoznały nackranie koleżankę. Powiedzia- 
tyśmy o tym matce, która wykrzykneła: co za 
nieszczęście musiało spotkać tę rodzinę skoro 
oddali córkę do filmu... Na okranie Gladys Smith 
nosla nazwisko Mary Piekfard". Wkrótce miała 
Się stać najpopularmiejszą aktorka niemego ki 
ma. Ale film traktowało się jako -„spoleczną 





Sobowiór_ Hitlera umiera, matka wychodzi 
powtórnie za mąż za przystojnego wymarzone. 
o, luterańskiego biskupa z Uppsali. Ale len 
rądko ukazuje swą prawdziwą twarz: zimnego. 
potwora. Ojczym zaprowadza Swoje. rządy. 
„oparte na płaszczeniu się | terrorze, Nagle raj 
Sziecińctwa przemienia się dla Fanny | Alexan: 

(gra w piskło: Do filmu walizgują się zadziwiają 
«e obrazy. w czechowowskich dekoracjach po. 

awia się nalrętnie widmo zmarłego ojca: mons 
tnuaina, wszechpotężna kobieta. otoczona mu. 

reoią światła godnego Vermeera, zmienia Się 
w” dziobatego” paka: samotny biskup. gra 
w ciemnościach na liocie . Dzieci uciskają 
znajdują schronienie w składzie marionetek 

Tam właśnio Aloxandor spotka androgyniczną. 
uwięzioną istolę. Ta spotkanie pozwoli mu na- 

dać konkretny kształt swej nienawiści do bisku- 
pa Alexandnr wanieci olorzymi pożar. Ta kara. 
"ma swoje echo w płonącej wazie z ponczem na 
początku filmu, a także w pierwszym przywoła 

mym przez Bergmana wspomnieniu - Gorazić 
konia ginącego W żarze. 








Zakończenie odwołuje się do faniazji: lubka 
przytula śpiącego wnuka | mówi: „Wszystko. 
"może się zdarzyć wszystko jest możliwe i pra. 
dopodabne. Czas I przestrzeń iuż nie istnieją 
Oscylując między fiozoficzną przypowieścią 
a gra wspomnień, Bergman cytoje tutaj także 
swoje poprzednie filmy, ustanawia więć między 
mimi. Jest tu więc ironia „Uśmiechu nocy 
przypomnianie „Tam, gdzie rosną poziamki 
czerwone kotary rodzinnej siedziby każą my. 
Śleć o czerwonejsukni z. Szepłów i krzyków 


Ale po raz pierwszy Bergman daje tutaj miej 
sce wielkim nieobecnym swojej twórczości 
dzieciom. To one dokona symbolicznego aktu 
zabójstwa ojca 


Odiowych pierwszych filmów z lat czterdzies- 
tych krąży ciągle waródi tych samych tematów 


KFAMA..0000000000000000 


władzy. To właśnie jest tematem „Jesieni 
patriarchy”... Samotny dyktator w pałacu peł- 
nym krwi; nie można chyba wyobrazić sobie 
głębszej samotności. 

Huston_ pojechał spotkać się z Mórquc "em 
w Meksyku. gdzie pisarz przebywał z £ aji 
realizacji innej adaptacji swej prozy — opowia: 
dania „Erendira: 

* 
Gregory Peck skończył 66 lat ale nadai działa. 
Ostatnia zakupił prawa do sfilmowania powieś- 
ciSinclaira Lewisa, „Samuei Dodzworth”. Poraz. 
pierwszy powieść tę adaptował w roku 1926 
Wiliam Wyler. Peck chca sam _ zagrać 
główną rolę. Obecnie odtwarza postać Abra- 


* l komentowała własne role 


o „panu Grifthsi 





lion Giah w „Dru weselnym 


rozpoznały nackranie koleżankę. _ Powiedzia- 
byśmy o tym matce, która wykrzyknęła: co za 
ieszczęście musiało spotkać tę rodzinę, skoro 
oddali córką da filmu. NaekranieGladysŚmith 
nosiła nazwisko Mary Picklord.. Wkrólce miala 
Się stać najpopulariejszą aklarką niemego ki- 
na. Ale film iraktowalo się jako „społeczną 


Sobowtór. Hlera umiera, matka wychodzi 
powtórnie za mąż za przystojnego, wymarzona 
o, luterańskiego biskupa z Uppeali. Ale ten 
prędko ukazuje swą prawdziwą twarz: zimnego 
polwara._Ojczym "zaprowaciza._swoje_rządh, 
'oparte na płaszczeniu się i terorze. Nagle raj 
dzieciństwa przemienia się dla Fanny i Alexa 
„draw pieklo: Do filmu walizgują ię zadziwiają: 
e obrazy: w czechowowskich dakoracjach po- 
jawia ię natrętnie widmo zmariego ojca; mons. 
truaina. wszechpotężna kobieta, otoczona au: 
reolą świalła godnego Vermeera. zmienia się 
w dziobatego. piaka: samotny biskup. gra 
W ciemnościach na. flecie . Dzieci uciekają 
zrajdują schronienie w składzie marionetek 
Tam właćnie Alaxandor spotka androgyniczną. 
uwięzioną istotę" To społkanie pozwoli mu na- 
(ać konkretny kształ! owej nienawiści do bisku. 
pa. Alexander wznięci olbrzymi pożar. Ta kara 
[ma swoje echo w płonącej wazie z ponczem na 
początku filmu, a takze w pierwszym przywoła 
nym przez Bergmana wspomnieniu "obrazić 
konia ginącego W żarze. 


Zakończenie odwoluje siędo fantazji: babka 
przytula śpiącego wnuka | mów: „Wszystko 
moża się zdarzyć, wszystko jest możliwa Bra. 
dopodobne. Gzaś | przestrzeń luż nie istnieją 
Oscylując między flozaliczną.przypowieścią. 
a gra wsporinien, Bergman cytuje tutaj także. 
swoje poprzednie filmy. ustanawia więż między 
nimi Jest tu wige onia. „Uśmiechu nocy. 
przypomnienie „Tam, gdzie rosną poziomki” 
gzetwone kotary rodzinnej siedziby każą my. 
Sieć o czerwonej sukni z.„Szepłówi krzyków 

(le po raz pierwszy Bergman daje tutaj miej- 
sce wielkim nieobecnym swojej twórczości 
dzieciom: To one dokonają symbolicznego aktu 
zabojstwa ojca. 


Odswych piorwszych filmów z lat cztere 
tych krąży ciągi wóród tych samych tematów 











hama Lincolna w ośmiogodzinnym serialu 
telewizyjnym. 
* 

W filmie ..1841" Spielberga oglądamy w roli 
szalonego lotnika z cygarem w zębach komika 
„Johna Belushi. który zmarł wmarcu ub. roku „w 
wyniku przedazowania narkotyków” jak brzmi 
olicjalny werdykt. Miał 33 lata. Sensację wywo- 
tal jednak niedawno wywiad, którego udziała 
Cathy Evelyn Smith przyjaciółkaaktorazatytu 
lowany „Zabiłam Johna Balushi”, pełen szcze 
gółów narkotycznej sesji. Smith otrzymała po- 
dobno 151ysięcy dolarów od pisma „The Nalio- 
nal Enquirar". po czym oświadczyła, że wypo- 
wiedzi jj zostały przeinaczone. Mimo to ślodz. 





degradację”: Siostry Gish dobiutowały wwioku 
5 Blatw teatrze. — Lekcje aktorskie? Kazano 
nam mówić głośno wyraźnie bo w przeciwnym 
razie nasze miejsce zajmą Inne małe dziewczyn- 
Ki. No I tak się zaczęło. 


Lilian Gish nie chce rozmawiać o swej wspa- 
miałej karierze. Mówi natomiast tym. czego nio 
zdołała zrealizować. Na przyklad nigdy nie za: 
grała Joanny d'Arc, chociaż proponował ej tę 
rolę Abel Gance w |atach dwudziestych. - Tru- 
man Capote napisał dla nas swoją pierwszą 
sztukę. alenigdyw nie nie wystąpiyśniy. Polem 
Tenneszoe Wiliams napisał sztukę dla mnie, 
której leż nia zdolałam zrealizować. Nazywala 
się_.Porret Madonny”. a kiedy przerobił ją 
weszła na scenę pod tytulem „Tramwaj zwany 
pożądaniem”. Myślę czasom, że moja kariera 
bylaby bardziej błyskotliwa. gdybym nie zmar- 
nowała wielu okazj 


Malka zmarła w roku 1948. W sejfie w jej 
sypialni znaleziono oryginalne koronki alza 

kie: — Była w nich zakochana. Szyła dla nas 
wszystko, kapelusze, płaszcze, sukienki. Nigdy 
nie towarzyszyła: nam w wytwómi. Jej marze” 
niem bylo, abyśmy wróciły do rodzinnego stanu 
Ohio i wyszły za mąż. 


W roku 1075LilianGish rozpoczęła pięcioet- 
nią podróż po różnych krajach świała, wygła- 
szając wykłady w uczelniach. Przejechała 36 
krajów | wystągiła 387 razy przod młodą widow.. 
nią spragniona spotkania ze świadkiem „złoto 
gowieku” kina. Nie rozstawała się z opalami: to 
jei ulubiony kamień ale podobno przynosi nie 
szczęście tym. którzy nie urodzili słę w paż- 
dziemiku. Występowała: często w telewizji 
wznawiającej ej Klasyczne filmy. A dziś? Oka” 
zuje się, że wciąż nie rezygnuje z aktywności. 
Lilian Gish pisze książką o religiach: - Cieszę 
się, Że wreszcie znalazlam na 10 trochę czasuł 


sm 


(klęska miłości, milczenie Boga), posługuje się 
tymi sarmymi szytrami (nazwiska bohaterów. jak 
chociażby lym razem znów Edvard Vorgerus. 
Mazwisko! oznaczające zawsze u Bergmana 
Zło), ustawia le same znała (21 limów ze zdję” 
ciami Sveqa Nykyista 8 zudziałem Liv Ullmann) 
Lamigtówka Bergmana. ułożona na naszych 
oczach z 44 filmów. miala jeden cel - skończyć 
2 dominującym ojcem, ciążącym nad sztuką 
rożycera. lak jak ciążył nad jego dzieciństwem. 
Bergman. syn kapelana na szwedzkim dworze 
królewskim, żegna się wreszcie w „Fanny i Alo- 
sandrze” z tą złowieszczą figurą. 

Bergman mówi, że postanowi zamknąć swą 
karierę filmowa, W przyszłości chce się ograni- 
zyć da rożyserowania sztuk tearalnych i oper 

-TO moj ostatni film _Iwierdzi. Ostatni? Ano. 
Żobaczymy u 


wa została wznowione i władze amerykańskie 
żądają ekstradycji eks-piosenkarki, która znaj 
duje się w areszcie kanadyjskim. 

* 


Jean-Luc Godard przygotowuje film „Imię — 
Carmen przy końcu tego miesiąca”. Nie będzie 
10 ekranizacja opery Bizeta, ale Isabella Adjani 
odtwórczyni głównej. roli, podzieli losy bo- 
haterki „Carmen”. Scenariusz jest jeszcze 
mniej. rygorystyczny niż w „Pasji. Wydaje 
się, że Godard postanowi! wrócić do stylu swo- 
ich flmów z lat sześćdziesiątych - „Szalonego 
Piotrusia” |„Alphawii”. Producent Alin Sarde 
pragnie, aby film został nakręcony calkowicie 


W parze 
z Miss Italią 

















w Paryżu, mieście, które Godard pokazuje tak 
jak człowieka. Tiom muzycznym filmu będzie 
muzyka Beethovena. 

Sensacja przygotowywana na lato: filmy trójwy- 
miarowe, Przede wszystkim „Szczęki 3" z reki- 
nem dostownie wyskakującymz ekranu. A takżo 
wielkie widowiska „Kosmiczny łowca: przygo- 
dy w strefie zakazanej”, w którym zagra Peter. 
Strauss niezapomniany Rudi zserialu „Pogoda. 
dia bogaczy” Jego partnerką jestwytljającasię 
młoda aktorka Molly Rigwald (oboje na 
zdjęciu) 


at Nanwoc 


Foderica Moro zdobyła tytul 


Mies ala 
2 najpopulariejszych aktorek włoskiej telewizji. Jej partner 
Frangois Sedeno uważany jest za wybijającą się indywiduai 
ność w balecie. Oboje zapowiadają debiut w komedii firmowej. 
aroklamowaakcja wiąże siętakżezlansowaniem mody, wstylu 
włoskim 


1 jest dzi 





jedną 

















Hollywood świadczy usługi 


petrodolarów na filmy. 


diam 


mew” 


'aplecze techniczne, organizacja, 
aktorzy i technicy. W połowie lat siedemdziesiątych kraje 
arabskie dobrze stały finansowo. Libia przeznaczyła trochę 


Hollywood 
na pustyni 





wie i kiku innych miastach 

Wśród trzech pokazanych fil 
mów —dwazrealizowane zostały przez 
Amerykanów na arabskie zamówie- 
nie. „Prorok” (Al-Aisalah, tytuł amery- 
kański „The Message”) pochodzi 
z 1976 r. i był pierwszym tego typu 
przedsięwzięciem; „Omar. Muchiar" 
(tyt amerykański „Lion of the Desert" 
powstał w 1980 roku i jest, jak dotąd, 
przedsięwzięciem ostatnim. Reżyso- 
rem obu filmów był zamerykanizowa- 
ny Syryjczyk wykształcony w Holly- 
wood, Mustafa Akkad. 

W programie przeglądu była jesz- 
cze „Bitwa 0 Tagrit" tym razem film 
czysio libijski, może początek włas- 
nej, narodowej kinematografii. 


joznaliśmy je dzięki Przeglądo- 
wi Filmów Libijskich wWarsza- 





Film 
bez bohatera 


Pomysi nakręcenia filmu o Maho- 
mecie i początkach islamu był ogrom- 
nie ambitny i niesłychanie trudny do 
zrealizowania. Przed twórcami słanę- 
ło zadanie gigantyczne: nie mógł po- 
wstać film byle jaki, musiał mieć artys- 
tyczną i widowiskową rangę godną 
lematu, a jednocześnie nie powinien 
w niczym obrazić uczuć religijnych 
milionów muzułmanów. Przy tym Ko- 
ań nie pozwała tworzyć wizerunków 
nie tylko Boga, także jego Proroka. 
Więc film bez... głównego bohaterat 
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Dylemat ten rozwiązano powierza- 
jąc jak gdyby podwójno zadanie ka- 
merze. Przez większą część filmu jest 
tym, czym bywa przeważnie: okiem 
widza, obserwatorem wydarzeń, Ale 
w chwilach, gdy obecność Mahometa 
jest oczywista, kamera jest nim sa- 
mym. Otoczenie zwraca się do Proro- 
ka patrząc prosto w obiekiyw. a widz 
zostaje w pewien sposób wywyższo- 
ny, dopuszczony jak gdyby do intym- 
nej bliskości tego. w kim spoczywa 
tajemnica boskiego objawienia. 

W filmie najważniejszy jest nie Pro- 
rok, lecz to, co on głosi, czyli SŁOWO. 
Także to, Obyczajowe | umysłowość 
ludu, z którego wywodzi się Mahomet, 
więc epoka, w której przyszła mu żyć. 
islam przedstawiony jest w tym filmie 
jako siła wyzwalająca z ciemnotyi blę- 
du. w. jakim żyli ludzie uprzedni 
Ciemności tych nie zdołało rozpr 
szyć Słowo Boże głoszone przez po- 
przednich _ Wysłanników-Proroków, 
od Abrahama do Jezusa z Nazaretu. 
Elementy widowiskowe filmu — boga” 
to zarysowana obyczajowość: epoki. 
niekiedy wręcz z rewelacyjnymi deta- 
iami zarówno religijnymi, jaki wzięty- 
mi z codziennego zycia, oraz dramaty- 
czne okoliczności życia Proroka jego 
pierwszych uczniów _ schodzą wisto- 
Cie na drugi plan wobec scen niosą- 
cych owo religijne posłanie, czyli Sło- 
wo. Dwie z nich są szczególnie wznu- 
szające i wywierają wielkie wrażenie. 
Pierwsze to religijna dysputa na dwo- 
rze cesarza chrześcijańskiej Abisynii, 
który udzieli schronienia Mahometo- 
wi i jego pierwszym uczniom po ucie- 
czce z Mokki. Przybywają wysiańcy 


































„Omar Muchtar”, reż. Mustafa Akkad 


władcy Mekki z żądaniem wydania 
buntowników. burzycieli dawnej reli- 
gii, ale. „Lew Judy” chce przed podję- 
iem decyzji wysłuchać racji przyby- 
szów. Odbywa się dysputa religijna. 
podczas której jeden z uczniów Proro- 
ka opowiada o Zwiastowaniu i naro- 
dzinach Jezusa. Piękno słów wypo- 
wiadanych przez smuklego młodzień- 
ca w bieli. zdającego się płonąć 
ogniem mistycznego uniesienia, robi 
duże wrażenie. Potem oesarz rysuje 
laską na ziemi krótką 
„Tylko tak ni 

gie” i odmawia wydania zbiegów. 
Albo: po zakończeniu budowy pierw 
szego meczetu w Medynie staje pro- 
blem, jak powiadomić o tym miesz- 
kańców miasta i wezwać ich do wspól- 
nych modłów? Do kościołów wzywają 
dzwony, do synagog — głos rogu. A da 
meczetu? Niech wzywa Słowo! Na 
dach wspina się jeden z uczniów — 
czarnoskóry wyzwoleniec Bilal -iroz- 
lega się śpiew pierwszego muezzina 
głoszącego: „La ilaha illa--Lah wa 
Muhammaduń rasulu-t-Lah", Nie ma 
Boga prócz Allaha, a Mahomet jego 
prorokiem... 


Ogromny wysiłek został włożony 
w taką eksplikacją prawd islamu, aby 
nie urażało to uczuć 
kieikolwiek_innej 
ukazuje islam idealny, islam najpierw- 
szego okresu, tolerancyjny i przepeł- 
niony miłością bliźniego. Film obej 
muje okresmiędzy rokiem610, rokiem 
pierwszego objawienia zwanego „No- 
cą Sily” (Lajat al-qadr), a rokiem 630, 
kiedy to. zakończony zostal. podbój 
Mekki iislamizacja wielkiego sanktua- 
rium Kaaby: w dwa lata później Maho- 
met zmarł. Jednakże już wtymokresie 
miały miejsce akty gwałtów nie tylko 
wobec nie chcących przyjąć isłamu 
wyznawców starych bogów, ale także. 

nych wyznawców jedynego 
religii objawionej. „Ludów 
Księgi". wobec których Koran naka- 
zuje tolerancję. W 627 rokuwMedynie 
wymordowano liczny szczep żydow- 
ski, aw 626 Żydzi musieli uciekać zoaz 
na zachodzie Półwyspu Arabskiego: 
przeprowadzona została arabizacja 
islamu. 





























„Szlachetnie tendencyjny” — tak 
można określić wymowę Proroka” 
Nie pozbawia go to walorów poznaw- 
czych i omocjonalnych. Jako widowis- 
ko filmowe — przyjąwszy wszystkie 
ograniczenia płynące z lematu, który 
w żaden sposób nie mógłby być trak- 
towany lekko — film dostarcza wielu 
satysfakcji wizualnych. Zrealizowany 
z rozmachem, staranny scenograficz” 
nie, cudownie fologratowany (jakże 





fotogeniczna jest pustynia!) ma kilka 
interesujących scen masowych, zwła- 
szcza dwie bitwy między wyznawcami 
Proroka i Jego prześladowcamiz Mek- 
ki - pod Badrwygraną przez mahome- 
lan i pod Uhud zakończoną ch klęską. 
która. jednak islamu, nie. zniszczyła. 
Gzołówkę filmu. ozdabiają Anthony 
Quinn" w roli beduińskiego wodza 
Hamzy, jednego z najgorliwszych wy- 
znawców, oraz Irene Papas, połna ja- 
du i nienawiści do Proroka siostra 
władcy Mekki. Oboje są tylko ozdobą, 
dla zadośćuczynienia wymogom al- 
sza, bowiem ich rola jest poprostu 
żadna. 





Lew na pustyni 


„Anthony Quinn stoi także na czele 
obsady filmu „Omar Muchtar” z 1980. 
roku. przewodząc tym razem licznej 
stawce" międzynarodowych _ gwiazd 
zaproszonych do udziału w batalisty- 
czno-historycznym filmie o wojnie 
włosko-libijskiej. Była to typowo kolo- 
nialna awantura, która trwala przeszło 
20 lat i kosztowała tysiące istnień lu- 
dzkich. Imperialne sny O panowąniu 
włoskim po obu brzegach Marza: 
dziemnego nabrały barw w epoce fa- 
szyzmu: w końcu lat dwudziestych 
wojna przybrała na sile i stała się wy- 
jątkowo okrutna. Taktyka. „spalonej 
ziemi”, obozy koncentracyjne, maso- 
we egzekucje partyzantów libiskich 
i osób podejrzanych o niesienie im 
pomocy — te wszystkie elementy no- 
woczesnego ludobójstwa nie były je- 
szcze wówczas w Europie tak częste, 
jak w dziesięć iat później. Film po- 
Święcony jestlbijskiemu ruchowi par- 
tyzanckiernu, który wobec katastrofa|- 
nej różnicy potencjału militarnego nie 
mógł wprawdzie odeprzeć włoskiego 
najazdu. ale mógł przez dwa dziesię- 
ciolecia nie dopuścić do pelnego pod- 
boju i zdołał utrzymać poczucie naro- 
dowej tożsamości i pragnienie nie- 
podległości. Tytułowy bohater - Omar 
Muchiar — był przez dlugie lata przy- 
wódcą libijskiej partyzantki. W końcu. 
schwyiany przez dowodzącego wło- 
skimi oddziałami inwazyjnym gonera- 
la Grazianiego. odrzucił, wszystkie 
propozycje kolaboracji i został powie- 
szony na przedmieściach Tripoli, na 
postrach współobywatei 

Film Mustaiy Akkada nie wybiega 


poza schematy podobnych biografii 
Nie jest to jednak typowa superprodu- 

















Anthony Quinn w imie „Omar Muchtar" 

















kcja hollywoodzka. Dostrzegam wy- 
rażne wpływy poetyki filmu radziec- 
kiego, zwłaszcza w sposobie charak- 
teryzowania samej postaci przywód. 
cy. ukazanego jako wyraziciela „woli 
ludu", a nie genialna jednostkę pocią- 
gającą współczesnych sobą. 
Wpływ tej poetyki widać również 
w przywiązywaniu większej uwagi do 
opisu samego procesu historycznego 
niż do relacji o indywidualnych losach 
bohaterów. 


Włosi w tym filmie robią wrażenie 
marionetek wyposażonych w zredu- 
kowany zestaw cech psychicznych 
i osobowych, kierowanych tylko jedy- 
nym impulsem — zniszczenia arabskiej. 
kultury i wszelkich dążeń niepodie- 
głościowych. Na pograniczu groteski 
gra Oliver Reed rolę generała Grazia- 
niiego; jedynie Rat Vallone usiłuje na- 
dać ludzkie cechy postaci pułkownika. 

iodiece, naiwnie wierzącego w moż: 
liwość współżycia pokojowego najeż- 
dźców i najechanych. Owa jedno- 
stronność, a_ właściwie kompletny 
brak, zainteresowania racjami: prze- 
ciwnika, obniża zdecydowanie rangę 
filmu. 


Aw obozie libjskim króluje Antho- 
ny Quinn, po raz nie wiadomo który 
imponujący umiejętnością wcielania 
sięw czlowieka dowolnej rasy, kultury 
i stanu. jako Omar Muchtar jest mo- 
numentalnym. _nicomnal. baśniowym 
wodzem, nie przestając być prawdo- 
podobny (Muchtar był ludowym nau- 
czycielem z małoj osady pustynnej) 
Nie można oderwać od niego Oczu: 
iakiego właśnie Omara Muchtara 
oczekiwaliśmy, zgodnie z konwencją 
filmu. Z rozmachem ukazano przebicg 
działań partyzanckich, choć scenaza- 
sadzki na kolumnę Grazianiego zbyt 
już przypomina niektóre klasyczne fl 
my _ wojenno-przygodowe, choćby 
„Komanedosów z Nawarony!" 

1 tu również wspaniale prezentuje 
się pustynia w barwnych kadrach Jac- 
ka Hildyarda. Staranność scenografii 
pozwala wierzyć w prawdopodobień- 
stwo wydarzeń, choć wprowadzone 
w kilku miejscach stare kroniki filmo- 
we zdradzają nam, że rzeczywistość 
była o wiele tragiczniejsza. Ale takie 
upiększanie należy do konwencji. 














Bez Amerykanów 


„Bitwa o Tagrift" Mustafy Khusaho- 
ima i Muhammada Ayada Drezy jest 
filmem nieporównywalnym z obu po- 








przednimi. Utwór ten został zrealizo- 
wany własnymi siłami początkującej 
kinematografii libijskiej i jest odległy 
od obu produktów hollywoodzkich 
o całe lata świetlne. Historia opowie- 
dziana w tym filmie to także epizod 
ztego samego okresu wojny o niepod- 
ległość. o jakim opowiada „Omar 
Muchtar”. Jeśli jednakw filmie Musta- 
fy Akkada, obliczonym na szeroki ry- 
nek. międzynarodowy. historia walk. 
partyzanckich została jak gdyby prze- 
puszczona przez filtr obiektywizujący, 
to w „Bitwie o Tagrift" mamy do czy” 
nienia z czystą egzaltacją narodowych 
uczuć. Włosi są lu pokazani jako ucie- 
leśnienie _ wszystkich _ najgorszych. 
cech człowieka. Skłonni do krytycznej. 
oceny postaci Grazianiego w inierpre- 
tacji Olivera Reeda, stajemy bezradni 
wobec obrazu tego oficera namalo- 
wanego w „Bitwie o Tagrift": właści- 
wie brakuje tylko tego, by Graziani 
pożerał na surowo pomordowanych 
przez siebie partyzantów. Oddziały li 

bijskie rozbijają w proch i pył wielo- 
krotnie liczniejsze oddziały regularnej 
ammii włoskiej i widza ogarniają wąt- 
pliwości: właściwie dlaczego oni 
przegrali tę wojnę? 

Jest to więc film „propagandowy, 
przypominający pierwsze. radziackie 
„kinobojewiki” z lat 1941-42, których 
Gelem było mobilizowanie społeczeń- 
stwa. do wałki z najeźdźcami. Trochę 
dziwi taki film zrealizowany w ponad 
pół wieku później, w ćwierć wieku po. 
uzyskaniu niepodległości. Jak najdal- 
szy jestem od usprawiedliwiania wło- 
skich kolonizatorów. ale polępienie 
jest zbył prymitywne. Nienawiść wysu- 
wa się na plan pierwszy tak ostenta- 
wyjnie. że przysłania głębsze i szła- 
chetniejsze racje. Jak każdy utwór fa- 
natyczny. „Bitwa o Tagrit" odstręcza 
nawet. przyjaźnie. nastawionych wi- 
dzów, nie mogących zaakceptować 
wszystkiego. 


W realizację filmu włożono wiele 
wysilku, który jednak tylko rzadko kie- 
dy przynosi elekt. Najgorszą partią 
jest tytułowa bitwa obrona pustynnej 
oazy przed atakiem wojsk włoskich. 
Widać, jak trudno Libijczykom tak 
aranżówać masowe sceny. aby widz. 
orientował się nie tylko w palriotycz- 
nych racjach bohaterów. ale iw topo- 
grafii pola bitwy. i ogólnej sytuacji 
frontu. Brak też bardzo. bohatera, 
z którym moglibyśmy się utożsamić, 
co potrafil sprawić Anthony Quinn. 
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Już słyszę te narzekania zawodo- 
wych „popularyzatorów wiedzy flmo- 
. że to takie „naukowe”, „herme- 








Gież można by łatwiej, prościej. przy- 
jemniej... Towarzyszą pojawieniu się 
każdej pozycji zrodzonej w kręgu fl- 
moznawstwa. uniwersyteckiego. i są 
naturalną reakcją szermierzy pisania 
„ogólnie. zrozumiałego”. z pogardą 
Gdwracających się od Akademi 

Autorami tomu „Z zagadnień stylu 
i kompozycji w filmie współczesnym” 
są studenci Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu, uczestni- 
czący w latach 1978-1880 w pracach 
Śekcji Filmoznawczej Koła Naukowe- 
go Polonistów UAM. Na szczęście 
młodzi filmoznawcy za nic mają sobie 
modne ostatnio stylizowanie na poto- 
czność wypowiedzi, za czym zwykle 
kryje się samoobrona zwolenników 
pisania _„prostego_ i. zrozumiałego” 
przed pospolitą niewiedzą. W nauce, 
która przecież nie jest kabaretem (jak 
zwyki mawiać jeden z moich profeso. 
rów). na schlebianie tzw. przeciętnoś- 
i miejsca być nie może. | dobrze. żeci 
młodzi autorzy zakładają istnieni 
czytelnika wyrobionego, dojrzałego, 
oswojonego z podstawami wiedzy hu- 
manistycznej. Trzeba. wypróbować 
narzędzia badawcze, posiąść 10, co 
najtrudniejsze, wytyczyć dla. siebie 
pole metodologicznego manewru. 

Ale też kino. naktórymci debiutanci 
wyrośli, wyjątkowo sprzyja podejmo- 
waniu problemów „trudnych”. Marek 
Hendrykowski — redaktor tomu, a za- 
razem wychowawca autorów — takolo 
rekonstruuje stan kinowego barome- 
ru swoich uczniów: 

„W biografiach autorów tych szki- 
ców pierwsze dojrzałe zetknięcie ze 
sztuką filmową przypada mniej więcej 
na przełom lat sześćdziesiątych i ie- 
demdziesiątych, a świadoma eduka- 
cja filmowa, tworząca rysopiskinoma- 
na, obejmuje najdalej horyzont ostat- 
niego dziesięciolecia. (..) Jest rzeczą 
zrozumiałą, że nie filmy Godarda, An- 
tonioniego czy Truffaula, lecz dzisiej- 
sze dokonania Saury, Tarkowskiego, 
Formana. Herzoga i plejady reżyserów 
amerykańskich wyznaczają tutaj naj- 
istotniejszy układ odniesienia i jedno- 
cześnie — aktualny szczyt akceptowa- 
nych wartości sztuki filmowej”. 

Nieprzypadkowo też teksty najbo- 
galsze poznawczo należą do najtrud- 
niejszych w lekturze: Eugeniusza Bia- 
łego „Narracja a rama modalna dzieła 
filmowego — uwagi analityczne”, Da- 
riusza _ Cezarego . Maleszyńskiego 

„Motyw dublera w filmie Luisa Bufue- 
ia „Mroczny przedmiot pożądania: 
Krzysztofa Czyżewskiego .O konstru” 
kcji czasu w filmach współczesnych”. 
Piotra Kupidury „Czytanie świata 
"Woody Allena”. Obym był dobrze zro- 
zumiany:_nie chodzi mi 0 sztuczne 
premiowanie stopniaskomplikowania 
autorskiego wywodu, jedynie 0 zasy- 
gnalizowanie narzucającej się prawi- 
dłowości._ Wszystkie. bowiem teksty 
wykraczają poza poprawność, co wię- 
cej — są na ogól dobrze lub bardzo 
dobrze napisane. A przecież lo dopie- 
o pierwsze kroki w niełatwej sztuce 
pisania o filmie. I jeśli nawet z niektó- 
tymi tezami czy diagnozami przyjdzie 
się posprzeczać (choćby z wywodami 
Marioli Sędziak o filmowym hiperrea- 
lizmie). to przecież dobrze. Tymlepiej 
iż dyskusja. jaką artykuły prowokują. 
nie wymaga wcale stosowania taryfy 
ulgowej wobec ich autorów. Przeciw- 
nio, domaga się z całą konsekwencją 
stosowania kryteriów właściwych 50- 
lidnej. profesjonalnej robocie, Tylko 
w szliice stylizacje na prostotę mogą 
































Z zagadnień 
stylu ikompozycji 
imie 
współczesnym 


być zaletą, w nauce obracają się po. 
prostu w dyletantyzm. 


Dziewiątka autorów tomu podcho- 
dzi bez kompleksów i z dużą swobodą 
do najbardziej złożonych problemów. 
stylu i kompozycji współczesnego fil- 
mu. Obok tematów o zakroju mono- 
graficznym (szkice Włodzimierza No- 
waka. o współczesnym aktorstwie, To- 
masza Warchoła o filmowych losach 
amerykańskiego Adama) mamy anali- 
zy filmów podejmowane w rozmatej 
optyce (tekst Maleszyńskiego, Doroty 
Marchwickiej analiza" stylotwórczej 
funkcji koloru w „Andrieju Rublowie 

i Krzysztofa Trybusia analiza „Kobiety 
i mężczyzny” w kategoriach „filmu. 
dobrze zrobionego”) a także hipotezę 
z zakresu poetyki filmu (artykuł Sę- 
dziak) oraz propozycję metodologicz- 
ną dotyczącą filmowej narracji (Biały). 
Trudno chyba o bardziej reprezenta- 
tywny dla współczesnego kina wybór 
prac, a zarazem równie atrakcyjny re- 
jestr preferencji poznawczych piszą- 
cych 0 nim. 

To dobrze, że autorzy znają klasykę 
myśli filmowej, ale zachęcałbym, aby 
rozejrzeć się jeszcze lu i ówdzie po 
nowszych rejonach _filmoznawstwa. 
Może warto wzbogacić kanon nowymi 
lekturami? Znamienne, iż nikt np. nie 
nawiązał naukowego dialogu ze swoi- 
mi starszymi kolegami, którzy w roku 
1976 spolkali się w Sosnowcu na Il 
Ogólnopolskim Przeglądzie Działal- 
ności Kół Naukowych Filmoznawców 
i wystąpienia swoje opublikowali wto- 
mie „Szkice z teorii filmu" pod red. A. 
Helmani T. Miczki (Wyd. Uniwersytetu 
Śląskiego. Katowice 1978). Tym bar- 
dziej, że tamta książka zdawała Spra- 
wę Z teoretycznych i metodologicz- 
nych fascynacji młodych lilmoznaw- 
ców. Być może zreszłą. że chodzi 
9 pewne ogólniejsze niedomaganie: 
zamkniętego obiegu prac, które_ po- 
wstałe w jednym ośrodku —nie dacie- 
rają do innych. Rzeczwaria glębszego 
zasłanowienia, jeśli nie chcemy ska- 
zywać się na' uwiąd. myśli filmowej 
powodowany jej naturalnym obumi 
raniem, bynajmniej nie z. winy 
aulorów. 


Tymczasem jednak z niecierpliwoś- 
cią będę czekał na kolejny tom prac. 
poznańskich studentów, tym. razem 
poświęcony poetyce kina polskiego 
lat siedemdziesiątych. 











ANDRZEJ 
GWÓŻDŹ 


„Z zagadnień stylu i kompozycji w imie 
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podróż 
przebywał stale. zajmując się sprawami połsko- 
-włoskiej współpracy kulturalnej. 











niniw „Il Fungo”, Taeleganc- 

ka resiauracja. rzeczywiście 
wznosi się w kształcie grzyba na koń- 
cu rzymskiej dzielnicy EUR i widzi się 
stamiąd bądź pobliską kopułę Pałacu 
Sportowego, co Rzym” zawdzięcza 


ajpierw przypomniałem sobie 
tamten obiad z panią Pampa- 





„Jak narodziny i śmierć. 








Olimpiadzie i Nerviemu, bądź strzelis- 
tą autostradę biegnącą ku morzu. 
Śpiewaliśmy półgłosem jakąś starą 
rzymską piosenkę w dialekcie, piękna 
aktorka uśmiechała się ciepło, przez 
chwilę wydawało mi się, że cała jest 
dla mnie, a nie dla fortuny, dla otuchy 
do pierwszych kroków w nieznane, 





w pogodny, piniowy gaj wspólnych 
interesów... Silvana_Pampanini była 
już historią kina, ale jej młodzi przyja- 
ciele śnili o dużych pieniądzach i sen 
ten bardzo znieksztalcał im rzeczywis- 
tość, a w niej moje możliwości. 
Wszystko tu się zaczyna od iluzji 
Potem przyszło mi namyśl, że świat 
obróciwszy się wokół pewnej hałaśli- 
wej i groźnej sfery życia i sztuki, uż 
stacza się po niepewnej skarpie przy- 
szłości, coraz wyżej podskakując i co- 
raz niżej opadając — coraz ryzykow- 
niej... Mundus ludens: Z uporem war- 
tym lepszej sprawy Zygmunt Kałużyń- 
ski powtarza, gdzie może, swoją po- 
gardę dla wszystkich sztuk z wyjąt- 
kiem filmowej. Jego nie znający Stań- 
czyka_ poprzednicy, jego odrobinę 
mniej szaleni w miłości dokinawspół- 
cześni nie popełniają przynajmniej 
grzechu samobójstwa, nie odcinają 
tej swojej umiłowanej sztuki masowej 
od korzeni, od tych wszystkich innych 
dziedzin życia artystycznego, z któ- 
rych kino. jak ów grzyb na EURZE, 
wyrasta. Nie piszę zatruty, ponieważ: 
wielka powściągliwość ocen towarzy- 
szy mi w tych wyznaniach, ponieważ 
nazbyt liczni to byli ludzie, ci, których 
spotykałem w magmie życia i sztuki 
Wiecznego Miasta, i nazbyt ciekawi 
bym. lekceważył czyjekolwiek pasje 
i jakiekolwiek dziwy w tym jarmarku 
uludy. Nie się jeszcze do końca nie 
sprawdziło ta do niedawna młodziut- 
ka jeszcze muza przeżywa właśnie od- 
krycie dopiero pierwszych zmarsz- 
czek historii — historii roszających się 
obrazków, celuloidowych przygód, 
fabryki snów, cudów Hollywood, 
dźwięku w kinie festiwali filmowych. 
Mam przed oczami wypiowiały pierw- 
szy plakat. przypomniany z okazji 
pięćdziesięciolecia festiwalu wenec- 
kiego, na nim anonsowane kraje bio- 
rące udział w tym pierwszym między- 
narodowym przegiądzie, a wśród 
nich, a jakże, z niejakim wzruszeniem 
widzę Polskę. Oglądam zdjęcia 
z pierwszych spolkań na Lido, pierw- 
sze_ gwiazdy, gwiazdki, pierwszych 
grzejących się w blaskach tej imprezy 
faszystowskich dygnitarzy. 


enecja, laguna, Lido_todia 
nas, ludzi spoza kręgu ta- 
jemnie ekranu, raczej sztu- 
ka życia niż kino. Lido to 


tylko plaża z płytką woda; Wenecja na 
lagunie, o, to już sztuka życia wśród 
sztuki samej. Wprawdzie to tam włać- 









Carlo Ponii i Michelangelo Antonioni 


nie utknąłem kiedyś na dłużej w dra- 
matycznych prezentacjach plastycz- 
nych Hasiora i Szajny (Biennale bodaj 
sprzed dwunastu lat), ale już wtedy, 
gdy piliśmy razem wino wśród kana- 
łów I liszajów na obliczu weneckiej 
architektury, świat nam wydawal się 
bliższy harmonii w życiu niż w sztuce, 
albo inaczej wszystko, co otaczałotu. 
nas jako sztuka, było niczym więcej, 
jak samym życiem, dobrze: jego. 
gralną, niezbywalną częścią. No, ale 
picie wina w Wenecji to temat na 
osobne opowiadanie, to jak zagranie. 
wielkiego koncertu, bardzo osobiste- 
go i publicznego zarazem, od piano 
po con brioi maestoso, to jaknarodzi- 
ny i śmierć (pamiętacie, co Visconti 
zrobił z artysłą Tomasza Manna?) 
jeśli się nie da powstrzymać rozfalo- 
wanej. wyobraźni, jeżeli się jej nie 
przechwyci w ryzy jakichś nadrzęd- 
nych racji, idei, dialogów, których tu, 
w chłodnych salach starych pałaców, 
jest tak wiele i które poprzez swój 
Uniwersalny, międzynarodowy cha- 
rakter mają uratować świat. 

No dobrze, ale co to ma wspólnego 
z kinem? Wszystko ze wszystkim ma 
zawsze coś wspólnego, a zwłaszcza 
ztymkinem, które jest próbą wyobraż- 
ni. Nim wrócę bowiem do mojego Rzy- 
mu, muszę odnotować — nie tylko 
z obowiązku kronikarza _ filmowo-te- 
lewizyjne wydarzenie ostatniego roku, 
jakim była tu, w Wenecji, premiera 
włosko-chińskiego (z amerykańskim 
sponsorem) serialu „Marco Polo”. Był 
listopad, w słonecznym Neapolu trwał 
kongres pisarzy włoskich, a Chińczy- 
cy. z którymi jechałem na jakieś spot 
kanie literackie, bez przerwy mówili 
o wielkim sukcesie dziesięciogodzin- 
nego filmu, który pół roku wcześniej 
znakomicie sprawdził się już w tele- 
wizji amerykańskiej. Kosztował wpra- 
wdzie obłędną sumę 30 miliardów li- 
rów. ale poza Amerykanami kupili go 
już Rosjanie i Japończycy. kupi cała 
Europa (Polacy. pomyślałem. za kil- 
ka lat, kiedy go można będzie wybła- 
gać za darmo), przyniesie więc pew- 
nie ze 40 miliardów. Włosi będą mieli 
swoje pieniądze, a Chińczycy — satys- 
fakcję. „Chinysą blisko”. Bliżej, owie- 
lebliżejniżna odległość jednej długiej 
wyprawy. Kiedy mnożyły się na półwy- 
spie grupki prochińskich komuni 
tów. Antonioni pojechał do Chin i na- 
kręcił tam swój film, który miał być 
wielką piośnią o wielkim kraju, a stał 
się_ dokumeniem_ bardzo trudnej 
emancypacji. Chińczykom zupełnie 
nie przypadł do gustu, na dlugie lata 
zawiesili współpracę z Włochami. Lu- 
dzie biegli w materii powiadali, że na. 
projektach wspólnych gigantów po- 
tknał się był Dino De Laurentiis. Praw- 
da to czy nie, ale oto któregoś dnia na 
przełomie lat sześćdziesiątych i sie- 
demdziesiątych słynne  Dinocitta, 

















miasteczko filmowe tego międzynaro- 
dowego rekina filmowego, zamieniło. 
się w magazyn do wynajęcia. Nie po- 
mogły długotrwale strajki porsonelu 
ani filipiki dziennikarzy przeciw tak 
bezpardonowemu rozkładaniu wło- 
skiego przemysiu filmowego — Dino 
De Laurentiis zwinął swoje europejs- 
kie manatki i pomknął za ocean. Jesz- 
cze robił filmy. ale już marzył tylko 
9 dobrej kuchni, którą to myśl dziś. 
wreszcie przekształcił w wielki inte- 
res: stworzył mianowicie całąsieć res- 
tauracji i barów. garmażeryjnych 
przede wszystkim w Nowym Jorku 
których podstawą staly się najlepsze 
tradycje naturalnej kuchni włoskiej, 
dermonstrowane na miejscu i dopilno- 
wywane osobiście przez eleganckie- 
90, uroczego „producenta snów”. 

„Jego brat tymczasem, który przy- 
jmniej na jakiś czas pozostał był 
w Rzymie, próbował jeszcze osiągnąć 
coś na miejscu. Niemiał jednak jużani 
odpowiednich środków, ani dostate- 
cznej siły przebicia w tym wilczym. 
a może tylko szakalim świecie walki 
o głośny, błyskotliwy byt. Adokonywał 
wysiłków niemałych. usiłując wprzę- 
gnąć w swoje produkcyjne plany na- 
wet Polaków. W grudniu 1970 roku na 
jego zaproszenie zjechali do Rzymu 
Ścibar-Rylski i reżyser Ślesicki. Przy- 
gotowywali właśnie „W pustyniiwpu- 
szczy” i bardzo ich podniecała możli 
wość koprodukcji ze sławnymi naryn- 
kach światowych i z pełnymi kiesari,. 
jak im się wydawało, ltalczykami. Po- 
Czątkowo wszystko zapowiadało się: 
dobrze, polscy filmowcy zamieszkali 
w luksusowym hotelu „de la Ville" na 
Sisfinie, otrzymali do dyspozycji białe- 
go mercedesa, którym w niedzielę wy- 
braliśmy się razem na wycieczkę do. 
Castel Gandolfo, Albano i Nemi. Och, 
jakże pelne światła były ich oczy, gdy 
patrzyły ku górom nad Frascatii Tivoli 
lub ku rozległej aż po samo morze 
kampanii rzymskiej! A czyż pijąc złote 

19 z Gastelli Romani niemieli prawa 
snuć najjaśniejszych planów? Do- 
prawdy nie wiem, dlaczego nic z nich 
nie wyszło, nie nie wynika z jednej 
przyczyny, nie sądzę jednak, aby jed- 
ną znich były nagle ikrwawe rozruchy 
w Polsce, których kulminację przeży- 
liśmy wkrótce potem przed telewizo- 
rem w moim domu nad Tor di Quinto, 
kiedy serwowana przez moją żonę 
i wychwałana przez gości mozzarella 
in carozza stanęła nam w gardle: bo 
oto patetycznie komentujący polskie 
wydarzenia Arrigo Levi doniósł o usu- 
nięciu Gomułki, a ekran wypełniła 
warz Edwarda Gierka. Siedzieliśmy 
długo w oparach wina i najwyższego 
podniecenia. za oknem lał zimowy 
rzymski deszcz, a my toczyliśmy sław- 
ne_nocne rodaków rozmowy. zam- 
knięci w tych naszych szczególnych 
polskich sprawach jak w muszli, sami 
Swoi, bo był jeszcze z nami tylko Ka- 
walerowicz, ale nie przyszła fortunnie 
Lisa Gaston... 

Pójdźmy na chwilę opłotkami spra- 
wy... Przebywał wtedy w Rzymie jesz- 
cze jeden . filmowiec” polski. Tym ra- 
zem ujmuję to określenie w cudzy- 
słów, gdyż Jerzy Pomianowski był za- 
wsze | pozostał bodaj do dziś pisa- 
rzem raczej, krytykiem i tłumaczem, 
zaś swoje filmowe zainteresowania 
traktował chyba nadprogramowo, ni- 
czym odprysk swoich pasji tealral- 
nych. Znaliśmy się trochę z Warszawy, 
nawet więcej z okazji mojej niezbyt 
udanej współpracy z filmem, z zespo- 
tem, w którym może był kierownikiem 
literackim lub członkiem komisji sce- 
nariuszowej — niż z życia literackiego 
stolicy, gdzie poruszaliśmy się po tra- 
jektonach rzadko przecinających się. 
Tu, w Rzymie, odwiedzał mnie czasem 
wbiurze, rozmawialiśmy o jego kłopo- 
tach rodzinnych, o pierwszych kon- 
fliktach z środowiskiem włoskim, 
o przyjaciołach i wrogach... „Ach 
westchnął, kiedy mu. powiedziałem 
0 niedawnym pobycie Ścibora — nie 
odezwał się, zapominają o mnie: to. 





























Jak sycylijska noc. 


znak, że muszę już wracać... Łza mu 
zakręciła się w oku, ale we Włoszech 
pozostał na trwale. 


to znał Ścibora, ten wie, że 
zawsze miał w sobie ów chło- 
pięcy czar (nawet w wyglą- 


dzie), którym łatwo zaprzy- 
jaźniał ludzi i zachęcał do wyznań. Po- 
ciągnął mnie za język. namawiając do 
próby jakiegoś scenariusza. zacząłem 
©0$ zmyślać. nie bardzo to się naj- 
pierw składało. aż powstało coś, co 
choć nigdy kształtu scenariusza! nie 
przybrało, po” jakimś czasie wypo- 
czwarzyło się przecież w powieść, w 
książkę bardzo osobistą, do której jas- 
iem najmocniej przywiązany. Jest to 
„Palrycja, czyli o miłości i sztuce w 
Środku nocy” a fakt jesto tylecharak- 
terystyczny, że jednak od filmu to tak 
znówu zupełnie nie_ucieklem, gdyż 
krąży po książce jakiś mój Felini, któ- 
ny kino chce zamienić w życie 

No, dobrze, wracajmy na główną 
drogę. Pierwsze koty za płoty: co się 
nie udało Ściborowi i Ślesickiemu, 
mogło się udać innym. Wciąż patrzy” 
liśmy na kinematografię włoską jak na 
łakomy i tłusty kąsek, można by nią 
omaścić nasze jeszcze nazbyt postne 
filmowe potrawy. gdy po pierwszej 
wysokiej fali polskich sukcesów przy- 





szły znowu lata chude... Do włoskiej 
przygody Kawalerowicza jeszcze wró- 
Gimy, na razie mam w oczach sceny 
z wizyty u Pontiego pod Kapitolem. 
Stary dom na rogu Via del Teatro Mar- 
cello. Wieżdżamy z De Quellem na 
któreś z górnych pięter, stamtąd wi- 
dok na niezwykły rozrzut schodów po 
drugiej stronie ulicy: ku placykawi, na 
którym króluje mosiężny Marek Aure- 
liusz (wypisz, wymaluj nasz Poniatow- 
ska), i ku kościołowi Aracoeli. Wiem, że 
z tarasu nad nami ogląda to często 
Zofia Loren, ma tuswój rzymski. robo- 
czy apartament, na życie w ciszy zjeż- 
dżając (wjeżdżając, tak będzie ści- 
ślej) do pobliskiego Marino, gdzie mój 
Frank, człowiek pracujący tylko zroz- 
machem, zbudował — właśnie naprze- 
ciw posiadłości p. Zofii _wyposażoną 
w rozległe salony i salę projekcyjną 
willę, którą na cześć swojej ślicznej 
polskiej żony nazwał „Warszawa! 

Czekamy chwilę w staroświeckim, po- 
sępnym przedpokoju; przepłynął za- 
pach czyichś mocnych, francuskich 
perfum, a_ ja przypomniałem sobie 
twarz Iwaszkiewicza, jak z przejęciem 
opowiada mi o swojej ostatniej podró- 
ży na Syojlię, gdy z powodu burzy nie 
wylądowali w Palermo, więc dokąd 
całą noc musiał trząść się autokarem 
z Katanii, „za to w jakim, nie wyobra- 











Sophia Loren 


żeszsobie, towarzystwie — kobiety pa- 
chnącej jak sycylijska noc” ledy właś 
nie samej Zofii Loren, a kto niewierzy, 
niech sobie poczyta o tym w „Podró- 
żach do Włach'"-. Mały brzydał sie- 
Sział za dużym biurkiem, ciemne za- 
słony na oknach odgradzają go od 
huczącego miasta, światło lampy łśni 
na jego łysinie i mokrych ustach, gdy 
mówi, gdy przytakuje naszym propo- 
zycjom wspólnego. nakręconia. „ko- 
pernika” na duży ekran, dł telewizji, 
wszystko jedno, byle Kopernika zagrał 
któryś z dzielnych, sławnych amery- 
kańskich chłopców... Może właśnie na 
tonasiwiedynieposzli(jankesmagrać 
Kopernika?! Choć Ken Marshal świet- 
nie wypadł jako Marco Polo), a może 
w końcu by poszli, ale akurat już Ponti 
musiał zwijać. swój włoski biznes 
izmykać do Szwajcari, nie chcąc pła- 
cić tych ogromnych podatków. jakich 
nieco wcześniej przeląki się De Lau- 
rentiis. Wkrótce potem usłyszałam to 
ważne dla obu stron zdanie: „Trzeba 
stanąć na głowie i podpisać umowę. 
międzypaństwową”. Taka wielka ofi- 
cjalna umowa o współpracy kinema- 
tograficznej to otwarcie kasy rządo- 
wej dla producenta. Jak kino, to kino, 
powiedziałem sobie — i spróbowałem 
Stanąć na crowie. 

m 
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Z ALBUMU 


Mi 


ozycja dobiegającego pięć- 
dziesiątki, lecz wiecznie mio- 
dego Delona wydaje się dzić 
mocniejsza niż. kiedykolwiek 
przedtem. Wszystko wskazuje na to. 
że lata osiemdziesiąte znów należeć 
będą do niego. 

Począwszy od debiutu przed 25 laty 
wystąpił w przeszło sześćdziesięciu 
filmach. Zawodu aktorskiego uczylsię 
na planie filmowym. Grał pod kierun- 
kiem wybitnych twórców — Ciómenta, 
Viscontiego, Antonioniego, Loseya. 
i sprawnych rzemieślników — Melvil- 
lea. Deraya, Verneuila, Laulnera 
Uniezależniwszy się finansowo, został 
również producentem. Jego najnow- 
szy film „Le battant", podobnie jak,„O 
skórę gliny” z 1981 r. to już nie tylko. 
film z Delonem, lecz po prostu film 
Delona — aktora, producenta, reżysera 
i współscenarzysty w jednej osobie. 

To nie kaprys — mówi — to logiczna 
ewolucja mojej kariery. Nie wyklucza 








„Samuraj i kowboje” Terence Younga 


realizacji filmu bez nazwiska Delona 
w obsadzie. Słusznie zauważa jednak, 
że publiczność uwialbia w nim boha” 
tera filmów. a nie ich producenta czy 
reżysera. Jako człowiek interesu 
z branży filmowej musi więc kręcić jak. 
najwięcej filmów z najbardziej kaso- 
wym gwiazdorem kina francuskiego. 
czyli z sobą W roli głównej. 

W początkach kariery aktorskiej De- 
lona nikt nie przewidywał, że za kilka 
lat stanie się niekłamanym królem 
francuskiego kina _ popularnego. 
Wprawdzie niektórzy wróżyli mu obję- 
cie schedy po Górardzie Philipe, ale 
szybko wykazał nieco inne predyspo- 
zycje. Philipe należał do spadkobier- 
ców wielkiego aktorstwa francuskie. 
go. Młodzieńczy wdzięk, żywioło- 
wość, skłonność do buniu i poczucie 
humoru łączył z szacunkiem dla kla- 
sycznych wzorców. Wdzięku nie bra- 
kowalo i Delonowi, choć jego aktors- 
1wo od razu zwracało uwagę większą 





Najpopularniejszy aktor filmowy Francji? 
Oczywiście — Alain Delon. Ta odpowiedź 
nikogo nie dziwi, choć powinna. 
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„W pełnym słońcu” Rent Clementa - 
Z Marie Latoret 





powściągliwością. nawet _ pewnym 
chłodem. Młodzieńczy Delon nie 
wpadaw romantyczne uniesienia. Mó- 
wiono o nim — stworzony dla filmu, 
nowoczesny, naturalny. Nie miał wy- 
kształcenia ani doświadczeń teatral- 
Do filmu trafil dosłownie prosto 
icy. Dzięki przyjażni z aktorką 
Christine Auber pojechał na festiwal 
do Cannes, gdzie poznał ludzi z bran- 
ży. Później spotkał w Paryżu jednego 
2 przyjaciół reżysera Yvesa Allógreta 
i tak doszło do debiutu w „Kiedy 
wmiesza się kobieta” (1957). Posypały 
się propozycje od Marca. Allógreta, 
Michela Boisronda, Renć Clementa. 





Yl wówczas jednym z wielu 
mlodych ludzi bez perspektyw, 
ale zato z przeszłością. Urodził 
Się w 1985 roku w Śceaux pod 

Paryżem. Syn rozwiedzionego, mał- 

żeństwa, wyrzucony ze szkoły, już ja- 

ko kilkunastoletni chłopak pracował 


„Rocca I jego bracia” Luchino Viscontiego 


w sklepie rzeźniczym ojczyma. W sie- 
demnastym roku życia znalazł się jako 
żolnierz w Indochinach, a w dwa lata 
później _ z powrotem we Francji -był 
już kombatantem „brudnej wojny”. 
Żył z dnia na dzień, podejmując się 
różnych prac i licząc mimo wszystko. 
że pewnego dnia szczęście się doń 
uśmiachnie. 

Tak też się stało. W końcu lat pięć- 
dziesiątych pojawiła się w świado- 
mości widza nowa postać, budząc od- 
tąd żywe zainteresowanie zarówno 
swym ekranowym, jak i zupełnie pry- 
watnym życiem. Upływ czasu odcisnął 
piętno nacechach delonowskiego bo- 
halera, ale przetrwało tamto zespole- 
nie urody amanta i chłopięcego 
wdzięku z mrocznymi stronami natury 
człowieka. Bezwzględności z ludzkimi 
odruchami. Młodzi ludzie, grani przez 
Delona w początkach jego aktorskiej 
kariery, często zdawali się poruszać 
„po omacku w świecie wartości, Chyba. 








I BESTIA 








tak jak sam aktor. Myślę. że sporo 
prawd o tamtym, dwudziestoparolet- 
nim Dełonie — prawdy psychologicz- 
nej — zawierał film Renć Ciementa. Co 
ża radość żyć!” (1961), którego akcja. 
toczy się w latach dwudziestych we 
Włoszech. Bohater filmu Ulisses, wy- 
chowany w sierocińcu, samotny. po- 
datny na wpływy. przez pewien czas 
zafascynowany faszyzmem, przystaje 
w końcu do grupy anarchistów. 


W tamtym okresie poszukujący au- 
torytetu Delon znalazł go w osobie 
wybitnego włoskiego reżysera Luchi- 
no Viscontiego. Pod jego kierunkiem 
stworzył w filmie „Rocco i jego bra- 
cia" (1960) jedną z najciekawszych 
i najoryginalniejszych ról w swojej ka- 
rierze. Rocco Parondi wraz z matką 
i braćmi opuszcza rodzinną Sycylię, 
by szukać środków do życia na półno- 
cy, w Mediolanie. Zderzenie sycylij- 
skiej mentalności i moralności z rze- 
czywistością wielkiego, przemysłowe- 
go miasta rodzi dramaly. Rocco stara 
się dochować wierności prawom wys- 
py. Ponad wszystko stawia rodziną, 
broni brata, nawet gdy ten okazuje się 
mordercą. Bohater ponosi klęskę, ale 
dla Delona rola Rocca jest prawdzi- 
wym sukcesem. Tancredi z innego 
dzieła Viscontiego, _„Lamparta” 
(1963), ma już znacznie mniejsze trud- 
ności z przystosowaniem się do no- 
wych warunków, w jakich przyszło mu 
żyć, Syn arystokratycznej sycylijskiej 
rodziny nie tylko nie przeciwstawiasię 
powstaniu przeciwko Burbonom, ale 
z premedytacją przyłączasię do Tysią- 
ca Garibaldiego: „Aby wszystko z0- 
stało po staremu, wszystko musi się 
zmienić”. Przy nadarzającej się okazji 
gdy rewolucja otworzy mu drogę do 
kariery, porzuci ją i zdradzi. Ożeniony 
z córką bogatego nuworysza, wejdzie 
w skład nowej elity w tworzących się 
na_ gruzach feudalizmu zjednoczo- 
nych. _kapitalistycznych Włoszech. 
Zaćmienie”. Michelangelo Antonio- 
niego, nakręcone na rok przed „Lam- 
partem”, przyniosło podobny portret 
cynicznego młodego człowieka, tym 
razem współczesnego mieszkańca 
Rzymu, Piera, z zawodu maklera gieł- 
dowego. Związek z Vittorią wykazuje. 
niedojrzałość i jalowość życia emo- 
cjonalnego Piera, niezdolność do 
alębszego i trwalszego uczucia. 


Tamte „włoskie” role, zagrane nie- 
zwykle pównie | naturalnie, wskazy- 
wały na instynkt i ogromne możliwoś- 
ci aktorskie Delona. Prawda, że Vi- 
sconti_i_ Antonioni wykorzystywali 
określone predyspozycje aktora, ale 
on nie ograniczał się do bycia sobą, 
obdarzając Rocca, Tancrediego i Pie- 
ra indywidualnymi rysami. Późniejsi 
bohaterowie Delona zachowali i roz- 
wingli wsobiewiele cech Tancrediego. 
i Piera, a zwłaszcza wspomnianą już 
dwoistość natury, połączenie czysto 
fizycznego piękna! wdzięku zemocjo- 
nalnym chłodem i bezwzględnością. 
także wobec kobiet. Mimo to, a możo 
właśnie dlatego, 37 procent Francu- 
zek zapytanych o nazwisko mężczyz- 
ny, 0 którym marzą. odpowiada bez 
wahania — Alain Delon. 








Tymczasem począwszy od 1962 ro- 
ku filmy z udziałem Delona coraz bar- 
dziej odchodzą od prawdy, prawdy 
psychologicznej i społecznej, 
w umowny świat „„czarnego filmu”, 
w stronę kina popularnego i wyłącznie 
rozrywkowego. Ta ewolucja. kariery 
aktorskiej francuskiego gwiazdoranie 
jest dzielem przypadku ani też skut- 
kiem zmowy producentów i reżyserów 
przeciwko artystycznym  ambicjom 
Delona. W 1862 roku aktor założył 
własną firmę produkcyjną Adel. Odtąd 
jest producentem większości filmów, 
w których występuje. Dobiera scena- 
riusze, współwykonawców i reżyse- 
rów. Krytycy, którzy w początkach lat 
sześćdziesiątych, po filmach Viscon- 
tiego i Antonioniego, wróżyli mu zu- 
pełnie inną przyszłość, często nie mo- 





gą wybaczyć Delonowi konsekwencji, 
z jaką wciela się w samotnych moc- 
nych ludzi, skłóconych zarówno z pra- 
wem, jak i bezprawie, w filmach bę- 
dących „tylko” sprawnym thrilerem 
czy komedią kryminalną. Postawił bo- 
wiem na film sensacyjny. — 7o gatu- 
nek, który przetrwał wszystkie epoki 
i wszystkie mody. Dlatego go lubię 
twierdzi Delon — to prawdziwe kino. 
A także — przy spełnieniu kilkupodsta- 
wowych warunków — gwarancja po- 
wodzenia u publiczności. 


iezwykie ważny jest bohater 

przewodnik po, świecie zła 

| przemocy, Niegdyś mło- 

dzieńczo naiwny, zagubiony, 
przeżywający dramaty nieprzystoso- 
wania. Teraz już doświadczony, nie- 
ufny. bo znający reguły gry. W rzeczy 
wistości „czarnego filmu" nie ma 
miejsca na sentymenty. liczy się sia, 
spryt, szybki reieke. Publiczność do- 
skonale to rozumie. Daleka jest od 
jednoznacznego potępienia stawiają: 
cych się ponad prawem bohaterów 
Belona." Ocenę _ich_ postępowania 
utrudnia swoista dwuznaczność tych 
postaci, Bezwzględni, okrutni, pozos- 
tają przecież wierni własnemu, niepi- 
sanemu _ kodeksowi _ honorowemi. 
Niekiedy zdobywają się nawet naszla- 
chetny odruch. Wyjęci spod prawa, 
zmagają się ze stokroć gorszymi od 
siebie kanaliami bez skrupułów. Sa- 
motnicy zfilmów Mebile'a, Verneuila, 
Deraya czy Lautnera bywają w swoim 
indywidualizmie moralnym tak prze- 
konywający, że na przykład widza 
oglądającego klasyczne dzieło gatun- 
ku- „W kręgu zła” Jean-Pierre Melil 
le'a (1970) — bardziej oburzają nie za- 
wsze czyste metody komisarza policji 
niż postępowanie Delona, Gian-Mani 
Volontei Yvesa Montanda w roli gang- 
sterów. których życie poza, prawem 
wydaje się wręcz oczywiste. Stąd tra- 
gizm końcowej sceny filmu — śmierć 
gangsterów budzi odruchowy sprze- 
iw. Na szczęście delonowski antybo- 
hater — nawet jeśli ginie w jednym 
z filmów — powraca w następnym. je- 
Szcze bardziej nieufny, nieuchwyiny. 
wymykający się - Jednoznacznym 


|my spod znaku „Adel zawdzię- 
czają swe powodzenie przede 





wszystkim tej właśnie centralnej 

postaci, ale nietylko. Najogólniej 
mówiąc, ich popularność zasadza się 
na odwoływania się twórcy — bo na 
lakie określenie zasługuje. przecież 
producent i wykonawca głównej roli 
ostatnio także reżyser do radycyj 
nych, sprawdzonych wzorów filmu 
sensacyjnego. Humphrey Bogart ma- 
wiał podobno, że ludzie dziłą się na 
fachowców i glupców. Delon lubi cy- 
tować swojego wielkiego poprzedni. 
ka | nikt nie wąłoi, do której z tych 
dwóch kategorii zalicza siebie. Z roz- 
brajającą pownością siebie stwierdza: 
Odwoluję się do rzemiosł najwyższej 
jakości. W każdym razie nie móżna. 
odmówić m zalet, kóre sam określa 
wspólnym mianem „inteligencji pro- 
tesjonalnaj". dokładności w. pracy. 
znajomości trendów rynkowych, wy. 
czucia możliwości ludzi. Nie obcho- 
dzą mnie ktytycy. ..) Jadyny problem 
Stanowi to, czy udało mi się przedsta” 
wić dobrze zrobiony film, który po- 
zwala publiczności spędzić dwie przy- 
jemne godziny w kinie Nie zamierzam 
wystąpić z przesłaniem, ale dopilno- 
wać, by ci, którzy przychodzą na mój 
film nie nudził się Tak słormułowane 
credo anystyczno zawodowe Delona 
nie. przeszkadza mu. równocześnie 
wymieniać wśród swoich mistrzów na 
pierwszym - miejscu... Viscontiego. 
Może z sentymentu do czasów, kiedy. 
nie musiał jeszcze programowo odci. 
nać się od krytyki? 











JACEK 
SAFUTA 
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Mćeliesowskie 
transformacje 





ALEKSANDER 
JACKIEWICZ 





ak_ wspomniałem wcześniej, w pamiętny 
wieczór 28 grudnia 1895 roku Antoine Lu- 
„mióre. powiedział do Móliesa, który obej- 
rzawszy filmy Lumitre'ów, chciał kupić ich 
kamerę: „Kino nie ma żadnej przyszłości”. I dodał: 
„Młody człowieku, niech mi pan podziękuje (za od- 
mowę sprzedaży). Mój wynalazek nie jest do sprze- 
dania, dla pana byłaby to ruina. Może być eksploa 
towany przez pewien czas jako ciekawostka nauko- 
Mólits nie ustąpił. Ten właściciel teatrzyku cu- 
dów, Teatru Robert-Houdin, gdzie demonstrował 
prestidigitatorskie sztuczki i feerie, chciał włączyć 
do. repertuaru nowy cud techniki, za jaki uznał 
kinematograf. Spolkawszy się z odmową, zwrócił 
się do Londynu, skąd sprowadził bioskop (a dokład- 
nie „animatogra) angielskiego wynalazcy Rober. 
ta W. Paula, będący zresztą dość wierną kopią 
kinetoskopu Edisona. Do niego zakupił Edisonow- 
skie filmiki i zaczął je demonstrować między nume 
rami teatru. Jakość filmików była jednak na tylezła, 
że zdecydował się na własną produkcję, ulepszając 
przy okazji kamerę. 
Wbrew historykom — między innymi Sadoulowi, 
autorowi monografii o Móliesie — nie wydaje się, 














żeby „mag ekranu” od początku. przewidywał 
„magiczne” możliwości kina. Bawiły go i cieszyły 
pewnie — jak innych — ruchome scenki z życia 


chwytanego na taśmę. Przecież i on, zabrawszy się 
do realizacji filmów, ograniczał się, za Lumiere'm, 
do dokumentu. Więcej, od Lumitre'a zrzynał. Oto 
jego „Partia kart” z maja 1896 roku. Jest niemal 
kopią Lumiere'owskiego prawzoru. Trzech partne- 
rów gra przy stoliku w karty. Po środku sam Melićs, 
który od początku lubił występować w swoich fl- 
mach: łysy pan, z wąsami i bródką w szpic, ze 
śmiejącymi się oczami. Widać nawet na stoliku 
szklanki z piwem. Tylko zamiast shużącego kręci się 
gosposia. 

Ale i później, kiedy już na dobre uruchomił pro- 
dukcję filmową, Mólićs, obok sławnych filmów fan- 








tastycznych, robił nadal dokumenty. Tylko że już 
własne, nie naśladowane, nawet swoiste, można by 
powiedzieć: kreacyjne. „Sprawa Dreyfusa" (1899) 
czy „Koronacja Edwarda VII” (1902)sątorekonst 
kcje autentycznych wydarzeń realizowane w deko- 
racjach mających odtwarzać rzeczywiste miejsca, 
z aktorami grającymi rzeczywiste postacie. Rekon- 
strukcje — warto dodać — były w owym czasie, choć- 
by w prasie, stałą praktyką. Rzadko kiedy udawało 
się dziennikarzowi z kamerą fotograficzną znależć 
na miejscu wypadku. Więc odtwarzano je przy 
pomocy rysunków robionych zgodnie z relacją na- 
ocznych świadków. Ówczesne magazyny ilustrow: 
ne sq pełne podobnych dokumentów, przyjmowa- 
nych z dobrą wiarą. Tak samo przyjmowano „doku- 
menty” Melisa. Zreszią ich autor okazał sięna tyle. 
gorliwy, że potrafił nawet wyprzedzać wydarzenia: 
„Koronacja Edwarda VII" była gotowa przed wła: 
Giwą uroczystością (jako ciekawostkę warto dodać, 
że królową Aleksandrę zagrała śpiewaczka ż za” 
przyjaźnionego z Mólitsem Teatru Chatelet, zaś 
króla ponoć... chłopiec od rzeźnika, czy z pralni). 

Obok „Parti kart”, która jest pierwszym filmem 
„maga”, w spisie jego wczesnych realizacji figuruje 
już jednak tytuł „Popis prestidigitatora”. Była to 
zapewne wciąż dokumentalna rejestracja sztuczek 
iluzjonistycznych, tym niemniej przecież widać, że 
od początku ciągnęło przyszłego autora „400 żartów 
diabelskich” od transformacji 

I oto transtormacja pierwsza. Ma ona wprawdzie 
coś z legendy, ale legendy prawdopodobnej. Zasta- 
ła bawiem dokonana przypadkiem i wyrosła z prak 
tyl dokumentalnych autora, sprawiła. ją jednak 
„inteligencja maszyny” - jak to później będzie 
nazywał Epstein — zaś wykorzystała inteligencja 
i wyobraźnia człowieka. Pewnego wiosennego dnia 
1898 roku Mćlits wybrał się z kamerą na paryski 
Plae Opery, żeby sfilmować ruch uliczny. Kiedy 
kręcił korbką, kamera na chwilę się zacięła, po 
czym pracowała dalej. Ukończywszy rolkę, Móli 
zaniósł ją do znajdującego się niedaleko laborato- 




































rium swego współpracownika, który wywołał taś- 
mę. Byla ona w środku trochę uszkodzona, więc 
usunięto tę partię. Jakie jednak było zdziwienie 
Mólitsa, kiedy podczas wyświetlania filmu, po 
sklejce w miejscu usuniętego kawałka, przechodzą- 
cy. przed kamerą mężczyźni zamienili się nagle 
w kobiety, zaś konny omnibus linii Madeleine-Bas- 
tylia zastąpił karawan 

Tak przynajmniej opowiada to Sadoul, i chociaż 
2. owym karawanem może już przesada, sama histo- 
ria — powtarzam — brzmi wiarygodnie. W każdym 
razie od tego czasu „mag! — teraz już mag prawdzi- 
wy — zaczął stosować swoje transformacje. Olo jego 
sławny filmik „Fantastyczny wachlarz:" 1904 roku. 
Móliżs, który zwykle występował w roli prezentera 
czy mistrza ceremonii, zjawia się jako iluzjonista na 
dworze księcia. Wyczarowuje kufer, z niego wielki 
wachlarz, który otwiera się na cały niemal ekran, 
zaś na każdym z piór wachlarza ukazuje się kobieta. 
Ich suknie są najpierw starożytne, następnie prze- 
mieniają się w stroje z bajek 1001 nocy, po czym 
w chińskie czy japońskie, Wreszcie kobiety opusz- 
czają wachlarz i przed księciem odbywa się dworski 
balet, Aż wszystko znika, Wachlarz sięskłada, kufer 
zamyka. Oczarowany książę usiłuje dostać się do 
kufra, nawet przebija go, lecz wnętrze okazuje się 
puste. Wreszcie znika i książę. 

Łatwo się śmiać. Gdzieś w szparach przemian 
bowiem, między jednym obrazem a drugim, poja- 
wia się wartość trzecia, „trzeci sens” — jak by lo 
nazwał Roland Barthes (sens pierwszy określa on 
mianem — „informacyjny”, drugi — „symboliczny ”'), 
sens przemiany „ów iakt niewyiłumaczalny, 
wyobrażany tylko w mitach i baśniach, niądy nie 
widziany. Pisząc o trzecim sensie, Barthes nazywa 
go „lilmowością”, zresztą bliżej nie-sprecyzowaną — 
powiada, bo nie jest ona ani fabułą, ani nawet 
znaczeniową warstwą filmu, lecz — jeżeli już — lo 
momentem znaczącym bez znaczonego. Trzeci sens 
- pisze wybitny krytyk — „dokonuje się poza kulturą, 
poza wiedzą, poza informacją; analitycznie rzecz 
biorąc, ma on cnś z szyderstwa; ponieważ otwiera 
się ku nieskończoności języka, może się wydać 
ograniczany w perspektywie analitycznego rozu- 
mu; pochodzi z rasy gier słownych, bufonad, działań 
*bezinteresownych; obojętny wobec kategorii mmo- 
ralnych lub estetycznych (..), należy do domeny 
karnawau” 

Barthes pisał trudno. Gdzie - zdawałoby się — 
transformacjom Mćlitsa do owych mądrości! A jed- 
nak na końcu pojawia się pojęcie „karnawalu” 
I przychodzi na myśl teoria Bachtina (o której mówi- 
łem w „Narodzinach dzieła filmowego” i do której 
powrócę znowu. przy burlesre): o kamawalizacji 
kuliury w średniowieczu, wcześniej; o jarmarku, 
świerie postawionym na głowie podczas średnio” 
wiecznych świąt głupca czy osła. Do kamawału 
należą także sztuczki Móliósa, które sięgają też 
powiadam — najstarszych „cudów ” ludzkości. 

„Cudów” zresztą pojawi się w kinie niedługo 
więcej: zdjęcia zwolnione i przyśpieszone. Będą 
funkcjonować na podobnej zasadzie co przemiany, 
łamiąc prawa natury: rozrzedzając na przykład mo- 
rze do konsystencji niemal pary wodnej, lub — na 
odwrót — zagęszczając je i czyniąc z niego lód. 

Meliesowskie transformacje miały wreszcie dla 
kina wartość bardziej prozaiczną, ale najważniej 
szą. Pogłębiły mianowicie. „centryczne” kino Lu- 
miero'a. Kazały kamerze nie tylko, jak tam, wpatry- |, 
wać się tak długo w filmowy obiekt, aż on sam się 
zaprezentuje, rozwinie, rozwarstwi, ale też odkry- 
wać drugie, ukryte oblicze przedmiotu. Ukryte, za- 
1ezem przecież następujące potamtym. Wtym miej- 
scu narodził się montaż. 































































Z EKRANÓW ŚWIATA 


— pod wzglądem treści, stylu 
1 klimatu. Śtudium rodziny: nie 
tylko jej bytowanie, także na- 

miętności, zapiekłości, jakieś wewnę- 

irzne rozpłomienienie. Postacią cen- 
iralną, jakby ogniskiem tego. życia 

i tych konfliktów, jest dziesięcioletni 

„Juanito. 

Hiszpańskość filmu objawia się nie 
tylko psychologizmem akcji i postaci 
w równym stopniu stosunkiem czło- 
wieka do środowiska, do otoczenia. 
Pozorna sprzeczność; z jednej strony 
typy ludzkie są idealnie stopione z pej- 
zażem i wnętrzami. jakby były ich oży- 
wioną częścią; z drugiej strony. iprze- 
ciwnie, rzuca się w Oczy charakterys- 
tyczna dwoistość życia - tego zewnę- 
irznego i tego wewnętrznego, rodzin- 
nego, zamkniętego w sobie, strzegą: 
cego własnych tajemni 

Większość _ wydarzeń _dzioje się 
w rodzinnej siedzibie _ średniej wiel- 
kości dom wiejski, obejścia, skiep ko- 
lonialny, ogród. Posiadłość nazywa 
się „El-Jardin”. po hiszpańsku ogród, 
i siąd tytuł filmu. Jak często bywa 
w dobrym kinie iberyjskim, ta posia- 
dłość, to wnętrza mają swoją pełną 
wyrazu archeologię. Stan_ murów 
i sprzętów, mebli i drobnych przed- 
miotów świadczy o życiu ich miesz- 
kańców, o zamożności, upodoba- 
niach także o ich przeszłości. Ten 
właśnie archeologizm to bardzo zna- 
mienny rys kina hiszpańskiego. 

Film jest oczywiście barwny. Autor 
zdjęć to Josó Luis Alcaine, jeden znaj. 
lepszych. operatorów hiszpańskich 
Kunszt jego sztuki polega na tym, że 
stosując technikę barwną dal, w. 
biektywnym odczuciu, wizję mono- 
chromatyczną, przez 16 mroczną isu- 
gostywną. Nie usunął koloru, tylko go 
stlumii, by w niektórych scanach tym 
intensywniej wyeksponować np. pa- 
radno stroje straży gonerała Franco, 
oświetlone słońcem jesienne korony 
drzew. niekiedy jakiś rekwizyt ubioru 
lub wnętrza. Dominujący efekt bieli 
i czemi uzyskuje prostymi środkami; 
to przede wszystkim czerń i biel stro- 
jów. półmrok wnętrz, wreszcie kon- 
irastowe oświellanie niektórych scen, 
dzięki czemu skraca się kolorystyczna 
gama. 

Niepoślednie znaczenie ma aktors- 
two, a zwłaszcza hiszpański star-cys- 
tem W roli głównej. jak zwykle, wedie- 
la, tym razem Angela Molina, gwiazda 
Madrytu, grająca często w filmach 
włoskich. 

Demony w El Jardin" mają coś 
wspólnego z filmami Carlosa Saury 
na tak i na nie. Wspólne są niektóre 
elementy poetyki, niektóre wąłki, pe- 
wien sposób widzenia świata przez 
pryzmat rodziny, przez pryzmat dziec- 
ka. Ale są leż zasadnicze różnice. Fl- 
my Saury odtwarzają życiorysy ludzi 
z arystokracji, mieszczaństwa ma- 
ryckiego, z oligarchii wojskowej, na- 
tomiast w „Demonach / El Jardin" 
występują średniozamożni mieszkań- 
cy wsi. |po drugie: filmy Carlosa Saury 
są naznaczone oniryzmem | realiz. 
mem magicznym, pozostają też 
w, pewnym związku (niekoniecznie 
afirmatywnym) w stosunku do twór- 
czości Buńuela. Jeśli chodzi o „De 
mony w El Jardin", to ich stylistyczny 
1 poetycki rodowód należałoby bar- 
dziej wyprowadzać z. neorealizmu 
wloskiego, choć mocno przełamane. 
go iberyzmem, a za patrona postawić. 
Rosseliniego. 

Film zrealizował na podstawie włas- 
nego. scenariusza. Manuel Gutiórez 
Aragón. Urodził się w roku 1942 
w” Santander. Ukończył madrycką 
Escuela Oficial do Ginematografia, 
studiował także filozofię i literaturę. 
Ma zacięcie socjologiczne, ale zmysi 
artysty wstrzymuje go przed zbytnim 
unaukowieniem tematu. Duża kultura, 
oczyłanie, wrażliwość to jego osobi 


J estto film nawskrośhiszpański 



































Demony 
w El Jardin 





te cechy. Także świadomość rodzimej 
tradycji i jeśli takwolno powiedzieć. 
hiszpańskiej mentalności. Stąd w jego 
filmie występuje ten osobliwy splot 
życia i lterackości, prozaizmu i poe- 
tyckości. 

Akcja filmu zaczyna się tuż po 
zakończeniu Il wojny światowej. Właś- 
cicielką „El Jardin" jest Gloria (Encar- 
na Paso), która ma riwóch synów — 
Oscara (Eusebio Lazaro)i Juana (Ima- 
mol Arias). Odbywa się właśnie ślub. 
Oscara z piękną Aną (Ana Belen). 
W czasie przyjęcia dochodzi do ostrej 
kłótni między braćmi. Młodszy brat 
Juan opuszcza dom i udaje się do 
Madrytu, gdzie wstępuje do straży 
przybocznej generala_ Franco. Nim 
opuści dom uwodzi dziewczynę z Są- 
siedztwa, niejaką Angelę (Angela 
Molina) 

W. dziesięć lat później. Nieślubny 
syn Angeli i Juana zapada na zdrowiu. 
Gloria bierze go do swej posiadłości. 
Rozpieszcza nadwrażliwe dziecko. 
Chłopiec, buszując po mieszkaniu, 
znajduje listy | inne materiały dotyczą: 
ce jego pochodzenia. Chce zobaczyć 
swego ojca! Okazja się zdarza, bo 
przyjechał generał Franco na polowa 
nie. Dziesięcioletni Juanito stwierdza, 
że jego ojciec nie jest tym, za kogo go 





miał w swojej wyobraźni — nie żaden 
oficer, dowódca gwardii, lecz najpo- 
Śledniejszy z obstawy. 
EE o CA 
Znikają pieniądze z kasy. Gloria po- 
dejrzewa Angelę, matkę Juanita. Mały 
wykrywa. że wzięła je Ana i dała swe- 
mu kochankowi, którym jest brat jej 
męża a ojciec chłopca — Juan. Przed 
małym staje dylemat: albo pogrążyć 
matkę, albo zadenuncjować ciolkę, 
która — przecież — była jakby jego 
drugą matką. Wydaje się wreszcie ta- 
jemnica kochanka Any. Odradza się 
zadawniony konflikt między braćmi. 
Gloria proponuje kompromis: niech 
Juan ożeni się z Angelą, wtedy Juanito 
Stanie się dziedzicem El Jardin. Ale 
Angela daje wymijającą odpowiedź. 
Swoją decyzję uzależnia od woli dzie- 
sięcioletniego syna. Mały, nadwrażli- 
wy chłopiec staje przed problemem, 
który przyłłoczyłby i doroslego. 
Zatrzymałem się obszemiej nad 
treścią filmu, bo_ przede wszystkim 
wniej są podstawowe składniki poety- 
ki i stylu Aragóna. A wiąc ostry, z ele- 
mentami erotyzmu, wewnątrzrodzin- 
ny konflikt. Problem nadwrażliwego 
dziecka, sprawa — w wymiarze emo- 
cjonalnym — jakby dwóch matek, bo- 
wiem obie kobiety, Angela i Ana, w ja- 











kimś sensie spełniały ta role i rywali- 
zowały ze sobą. Wreszcie przeobra- 
żanie się psychiki małego w tej dusz- 
nej | skomplikowanej  atmosterze, 
prowadzącej do finału, w którym on. 
dzieciak, musi podjąć decyzję czło- 
wieka doroslego. 

Ten_sytuacyjnie i moralnie dwu- 
znaczny klimat nazywam dramaturgią 

„wpólprzymkniętych drzwi”. Między 
bokojem ciemnym i jasnym. Sąsiedz- 
iwo dwóch światów, dwóch rzaczy- 
wistości — dobrej złej, ludzi dorosłych. 
i dzieci, konwencji i namiętności, 
przeszłości i teraźniejszości. Te dwa 
Światy przenikają się i rozgraniczają, 
jest w nich miejsce na codzienność. 
ale i na demony. 

Zasługa Manuela Gutióreza Aragó- 
na polega na tym, że kwestię zostawił 
otwartą, a raczej - odpowiedź przesu- 
nał na widza. A brzmi ona pyłaniem: 
jaką decyzję podejmie Juanito, kim 
będzie w przyszłości, czy wyrwie się. 
z kręgu tych właśnie „demonów ”? 

Studium dziecka i studium o do- 
świadczeniu życiowym dziecka. Na 
tym najdelikatniejszym ludzkim mate- 
riale odbijają się piętna sytuacji kultu- 
ralnych i cywilizacyjnych. rodzinnych 
i społecznych. Dobrze zrozumiana pe- 
dagoaia i socjologia podana z dużą 
artystyczną wrażliwością. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


DEMONIOS EN EL JARDIN, reż. Manuel 
Gutićrez Aragón, Hiszpania 
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Nie tak dawno jeszcze uważana była 
za efemeryczną gwiazdkę — dziś jest 
laureatką „Oscara” za rolę w filmie 


1 
Frances" Greame Ciforda 





JESSICA 


Lan 





Tootsie". Pisaliśmy o niej w nr. 13, 
powtórzymy więc tylko w skrócie naj- 
ważniejsze informacje. Jessica Lange 
urodziła się w r. 1850w Cioquet, wsta- 
nie Minnesota, myślała o malarstwie 
i otrzymała nawet stypendium uniwer- 


sa 
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syletu w swym rodzinnym stanie, któ- 
re umożliwiło jej rozpoczęcie studiów 
w zakresie sztuk pięknych. Wkrótce 
jednak uznała, że nie ma przed sobą 
przyszłości: „Nie byłam w pełni odda” 
na malarstwu”, W r. 1968 rzuciła st 


W „King Kongu" Johna Guillermina 


dia, aby związać się z grupą tańca 
nowoczesniego Ellie Klein. Wykazała 
spore zdolności w pantomimie i wyje- 
chała wkrótce wraz z mężem do Pary- 
ża, aby doskonalić się właśnie w pan- 
tomimie u mistrza Elienne Decroux. 
Po powrocie do Nowego Jorku studiio- 
wała aktorstwo u Warrena Roberisona. 
i Herberta Berghofia. W wyniku kon- 
kursowych zdjęć próbnych otrzymała 
rolę w nowej wersji „King Konga" 
(1976), ale szumna reklama nie przy- 
niosła nowych propozycji aktorskich. 
Dopiero Bob Fosse wydobył coś z jej 
fascynującej osobowości w_ filmie 
„Gały ten zgiełk” (1979), powierzając 
jej rolę kuszącej i pięknej personifika- 
cji śmierci. Na fali powodzenia wystą- 
piła jeszcze w słabej komedii „Jak 
zmniejszyć koszty utrzymania” (1880) 
i znalazła się w teatrze w North Caroli- 
ne; „Grałam w zlej sztuce, nie widzia- 
łam żadnych szans | czekalam na tele- 
fon". Zatelefonował reżyser Bob Ra- 
felson. Rola zbrodniczej femme fatale 
w filmie „Listonosz dzwoni zawsze 
dwa razy” (1981) przekonała krytykę 















odakcyina pocz przynieia nami 


3ać nie można. Roztargnionych prosi- 
my więc nieco uwagi. Adla Poznania- 
ków, którzy zasypali ni 

2 Stove MeQucena, mamy dobrą wi 
domość: wkrótce już zamieścimy ob- 
sszemny artyku! otym aktorze. 








o możliwościach aktorki. Jessica Lan- 
ge z niezwykłą intensywnością potrali 
przekazywać na ekranie zmienne sta- 
ny psychologiczne, posługuje się osz- 


Fot Ci Rene 


cządnymi środkami, czuje się równie. 
swobodnie w komedii i w dramacie. 
Jej popisem jest tytułowa rola w filmie 
Greame Clifforda „Frances” (1982). 
Gra Frances Farmer. gwiazdę Para- 
mountu_z_lat_Irzydziestych, która 
szczyt sławy osiągnęła w wieku 
28 lat, ale wypowiedziała wojnę syste- 
mowi hollywoodzkiemu, ponieważ nie 
chciała być tylko przedmiotem na 
ekranie. W cztery lata potem znalazła 
się w szpitalu psychiatrycznym, na 
ekran powróciła po wojnie w jednym 
tylko filmie i zmarła na raka gardła 
w roku 1870. Jest dziś symbolem non- 
konformizmu, pierwszą bojowniczką 
0 wyzwolenie kobiet, i Jessica Lange. 
niezwykle przekonywająco odmalo- 
wała na ekranie tę dramatyczną oso- 
bowość. Jakby dla odpoczynku wystą: 
piła w komedii „Tooisie” słynnej już 
z kobiecego przebrania Dustina Hoff- 
mana. Film został zakupiony na nasze 
ekrany, będzierny więc jeszcze pisać 
o występujących w nim aktorach. 
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.y do redakcji 


REJESTROWAĆ CZAS 
Interesuję się dokumentem filmem przyrodniczym (wspania- sh ł 
le są flmy Puchalskiego). Teraz we własnym „studio”, obok. 
zdjęć pamiątkowych. najchętniej robię makrofotografię na siaj- 
„dach. Moimi modelami są pająki, muchy, kormary i wszystko to, 
'9 żyje wokół mnie. Ale fotografia to moment, a ja chcę 
lestrować czas, akcję. Pormyślałem o operatorstwie, lecz po- 
lano mnie do odbycia slużby wojskowej. Teraz, kiedy mam 
wrócić do cywia, ponownie będą robił swoja „niepoważne 
zabawki”. A może ud mi się dostać tam, gdzie lodwio sięgają 
"moje marzenia? Proszę Was o pomoc w wyborze właściwej 
szkoły filmowej. 
BOGUSŁAW WASILEWSKI (Węgoczewo) 


Red.: O warunkach przyjęcia na wydział operatorski łódzkiej 
PWSFTVIT informowaliśmy w nr. 14. Operator filmów przyrodi- 
niczych to trudny, ale i piękny zawód (o jago tajemnicach 
opowiadal Ryszard Czerwiński w m. 29 „Filmu” z ubiegłego 
oku). Życzymy społnienia się marzeń. 


MUZYKA PRZED SEANSEM 

Za Waszym pośrednictwem chcialbym zaproponować oso- 
bom kompełentnym, aby przed seansem w kinio można było 
sluchać muzyki z fimów. Myślę, że kierownik kina „Orzeł 
którego apel cytowaliście w nr. 7, nie mialby aż tyluklopotówze 
zdobyciem taśm z nagraniami. W Polskim Radio przynajmniej 
trzy audycje w ciągu tygodnia są poświęcone muzyce filmowej. 


PROGNOZA POGODY 


POLSKA, 1982 


Scenariusz wsdług opówiadania Marka Nowakow 
skiego i rżysaia: ANTONI KRALZE. Zdjęcia: rzy 
sztof Pakulski, Muzyka: Zbigniew Projsner. Śceno- 
grafia: Jerzy Mdller. Kierownictwo produkcji: Woj- 
ciach Karmoliński. Wykonawcy: Halina Buyno-Łoza 
(Pelagia). Zofa Cegielkowa, Barbara ChojeckaiEu- 
gonia Horecka (uciakiniark|). Henryka Janikowska 
(staruszka-kierowniczka). Lana Wilczyńska (Kso- 
nia), Jerzy Błock ( Obcy”), Włodzimierz Kwaskow- 
ski (Ziemianin*), Jan Łopusznik (Listonosz) 
Nieczysław Łoza ldeowiec”), Witold Pyrkasz(kie- 
rownik Domu Spokojnej Starości), Edward Rączko- 
wski (.Bradziaga”), Feliks Siedlecki (,Caruso'), 
Mari Birożyńska (Babcia) Zbigniew Buczkowski 
(kelner) Józet Burdo (działacz), Janusz Dąbrowski 
(milicjant), Ared Freudenheim (prezes), Hencyk 
Hunko (rybak). Zbigniew Malawski (naczelnik) | in- 
ni. Produkcja: PRF . Zespoły Filmowe" — Zespół 
Tor". Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 69 





Sterroryzowani. katastroficznymi prognozami 
elewizyjnymi pensjonariusze domu starców de- 
cydują się na zbiorową ucieczkę. Ma ona zado- 
„monstrować ich prawo do życia, w którym nie będą 
traktowani jako zbędne przedmioty przeznaczone 


a OPRF-yteż mogłyby mieć coś do powiedzenia wej sprawie. na ziom. 


MARIUSZ KOWALEWSKI (Szczecinek) 


















WIELKI SZU 


POLSKA, 1982 
Reżyseria: SYLWESTER CHĘCIŃSKI. Scenariusz: Jan Pu. 
rzycki Zającia: erzy Stawicki. Muzyka: Andrzej Korzyński. 
Scenografia: Tadeusz Kosarewicz. Kierownictwo produk. 
«ji: Zbigniew Tołłoczko. Wykonawcy: Jan Nowicki „Wielki 
Szu", Andrzej Pieczyński (iaksówkarz Jur). Karol Stras- 
burgor (Dene]). Dorota Pomykała (Jola), Leon Niemczyk 
(Mikun), Grażyna Szapołowska (żona „Szu. Terzsa Sawic- 
ka (recepcjonistka Halinka), Jan Frycz (darek). Grażyna. 
Trela (jego żona Dorota), Jerzy Bończak (Lipo),Eljasz Ku- 
ernski (prezes Franciszek Korzeń), RyszardKOlysi Roman 
Baranowicz (pokarzyści z Wrocławia), Jerzy Karaszkiewicz 
(taksówkarz z Lutynia) I inni. Produkcja: PRF „Zespoły 
Filmawe" — Zespół „Kade”. Barwny. Dozwolony odl 18 lat 


GOŚCIE Z GALAKTYKI ARKANA 


Reżyseria: DUSAN VUKOTIĆ, Scenariusz: Mlok Macoursk 
POOŻÓWICCZRSSUJ i Dużan Vukotić Zdjęcia: Jr Macśk, Muzyka: Tomistav 


BRUCE LEE 


Z uwagą przeczytałem list p. Kiejstuta Miernika w ni. 11 
„Filmu”. ae nie mogę się zgodzi ztym, co autor pisze. Cytuję: 
„Komentarze widzów w czasie projekcji sprowadzają się do 
Stormulowań typu »ale mu dołaży..... Gdzie tu miejsce na 
filozofię?!" Czy Fiozofii filmu należy szukać w wypowiedziach 
widzów? Sądzę, że nie tędy droga. 
MARIUSZ FORYSIAK (Gdańsk) ali 

Szuler stał sią bodaj po raz pierwszy bohaterem filmu 
polskiego: w kreacji Jana Nowickiego. wędrujący 
egzotyczny dla większości widowni świat hazardu, „Wiełki 
Szu” przypomina: Humghroya Bogarta czy Edwarda G. 
Robinsona z „czarnych filmów" amerykańskich, których 
fabula kryminalna bywała pretekstem do filozonicznych 
przypowieści o ludzkiej egzystencji. 


W swoim liście Kiojstut Miernik sugoruje. że to nie 
obudził w nas. szczególną chęć uprawiania tego „sport 
Uważam, że KM myli się: o właśnie flm, w którym zaprezento- 
wał się Bruce, zachęcił nas, a może spowodował powstawanie 
kółek. w których miodzież — często w sposób prymitywny, bez 
opieki fachowej - uczy się walczyć. 

DOROTA LESZCZYŃSKA (Oświęcim) 





POMAGAMY SOBIE 
Marta Kusz (Bóbrka 41, 38-623 Uherce, woj krośnieńskie) 








a Simowie. Scenografia: r Hupy. Kostiumy: Jasna Novako- 
„poszukuje roczników „Filmu” z lat 1978-81 oraz numerów 1, w Projekt „petwora”: Jan Svankmajer. Wykonawcy: Zarko 
16, 19, 20,25, 28, 34, 38, 40 z 1982 r. nr 1 z 1983 r. Potoćniak (Robert) Lucie Żulowa (Elba), Ksenja Prohazka 

Halina Gabiga (ul. Zwycięzców 10/3, 80-384 Gdańsk) poszu- (Andra) Jasminka Ali (Ulu, Rene Bilorajac (Targo). Lubi 





kuje numerów 26 | 36 „Filmu" 2 1982 r., w zamian może 
odstąpić numery 2 11, 17, 22-36, 38, 9 z 10821. i nr 1 1883. 
Renata Czarnecka (ul. Chodecka 14/6, 03-350 Warszawa) 
„poszukuje m. 26 „Filmu” z 1982 r. w zamian może odstąpić 

„numery 21, 23,30, 33-36 139 z 1982 r. oraz ne 3 z 1983r. 
Iwona Porędowska (ul Żytnia 16 m 10, 53.506 Wrociaw) 
„poszukuje egzemęlarzy „Filmu”: z 1973 r._ 1-6, 8-18, 22-24, 
),20-28,31-36,30-42,45-52; 
1976 


Sa Samardzić (otograń Toni, vana Andriova (Gab). ujeta 
Mesić (Cecyhaj, Markela Fiżerova (Slelia), Karel Augusta 
(ojciec Stali) Hermina Pipinić (matka Ste), Helena ii 
kovń (ciotka Ste) Vaclav Stoki; (psychiatra) Zuonko Li 
petić (stróż), Edo Potrożewić (redaktor) i inni. Produkcja: 
Zagreb Film — Jadran Film — Kinematografi (Zagrzeb) - 
Filmove Studio Barrandov (Praga). Barwny. Opracowany 
w polskiej wersji językowej (reżyser dubbingu: Henryka 
Biedrzycka). Bez ograniczenia wieku. Czas wyświelania.B7 
min. Tytuł oryginalny: Gostje iz Galakaije/Monstrum z ga- 





















2,5-8, 10, 13, 14, 17, 18, 21,24, 30, 32-40, 42-45, 48,51; 1977 
1-3, 5-10, 12-16, 10, 21-28, 30, 31, 33-40, 42-45, 47, 50-52; 
1978 —1, 2, 4-10, 12, 15, 17-20, 24-26, 20-33, 36, 3, 40-42, 4, 
45, 87, 40-51; 1070 1-13, 17-21, 28, 26, 27, 30-36, 38-49, 51, 
82; 1980 — 1-5, 11-13, 15-21, 28-26, 27-33, 35-36;1981 — 1-16, 





lasio Arkana. 


Postacie z tandetnej powieści fantastycznej, wymyślo- 
ne. przez lterata-amatora, materialzują się powodując 
mnóstwo komplikacji. Nagroda specjalna jury na festiwa- 


lu filmów sci-fi w Trieście I Grand Prix na międzynarodo- 
wym festiwalu Filmów Fantastycznych w Madrycie. 





19, 21-27, 20-31, 33,37, 30, 40-42, 44-50. 
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FAKTY 


Chociaż klasyczny film niemy „„Męczeń- 
stwo Joanny d'Arc" jest produkcji fran- 
cuskiej, przyznają się do niego Duńczy- 
cy ze względu na osobę reżysera Carla 
Theodora Dreyera. Duńskie Muzeum 
Filmu zrekonstruowało właśnie pełną 
wersję tego arcydzieła, aby zaprezento- 
wać je w ramach wielkiej wystawy 

Skandynawia dzisiaj”, przeznaczonej 
dla USA. Film pokazywany będzie z mu- 
zyką wykonywaną na żywo przez orkie- 
strę pod dyrekcją kompozytora Ole 
Schmidta. 











* 


Chińskie Stowarzyszenie Filmowe 
uznało za najlepszy film 1982 roku „Rik- 
szarza”, Film jest ekranizacją powieści 
chińskiego — pisarza Lao She 
(1899-1966) i opisuje tragiczne życie 
kulisa w Pekinie w latach trzydziestych. 
* 
W kinie „Babylon' w stolicy NRD odby- 
ła się premiera pełnometrażowego do- 
kumentu Gitty Nickel „Gundula — rocz- 
nik 58". Bohaterką jest młoda pielę- 
gniarka, z równą powagą traktująca 
swoje zadanie opieki nad starymi ludź- 
mi. co swoje hobby — występy w roli 
piosenkarki z młodzieżowym zespołem. 
Drugim filmem tej reżyserki, pokaza- 
nym w ramach tego samego seansu, był 
Czasem chciałoby się latać" — zbioro- 
wy portret brygady budowlanej z berliń- 
skiej dzielnicy Marzahn, odpowiednika 
warszawskiego Ursynowa. 


„Gundula — Rocznik 58" Gitty Nickel 


Dagmar 
Patrasova 


Wprawdzie z serialu „Arabela” młodzi 
widzowie wynieśli obraz złej księżnicz- 
ki, ale warto pomiętać, że Dagmar Pa- 
trasova jest także bardzo popularną 
w Czechosłowacji aktorką komediową. 
Występuje stale na scenie praskiego 
„Semaforu”', gdzie także śpiewa i tań- 
czy. Widzowie kinowi pamiętają ją 
zkomedii „Kelner. płacić”, wktórej była 
partnerką Josefa Abrhama. 


REALIZACJE 


Statek Felliniego 
płynie 


Zdjęcia trwają w hali zdjęciowej 
rzymskiej wytwórni Cinecitta, zwanej 
włoskim Hollywoodem. Tam właśnie, 
wśród dekoracji, Federico Fellinizwołał 
konferencję prasową. 

Nie chciał, podobnie jak przy po- 
przednich realizacjach, mówić zbyt du- 
ż0 o fabule. Wiadomo jednak, że akcja 
toczy się u progu Wielkiej Wojny, na 











Fot. Film a divadlo 


statku, który wyruszył z Neapolu. Na 
pokładzie — opowiadał — „znaleźli się 
dziennikarze, śpiewacy, politycy, finan- 
siści, książęta, para bohaterów. Wszy- 
scy spodziewają się, że coś się wyda- 
rzy”. Fellini wyjaśnia, że nieustanne 
bombardowanie wiadomościami niwe- 
czy jakiekolwiek utożsamienie sięz rze- 
czywistością, która staje się „klajstem, 
cieczą pogrążającą nas w obrzydlistwie. 
i odrętwieniu”. 

Głównym bohaterem filmu jest eme- 
rytowany dziennikarz (Freddi Jones). 
Profesjonalny nawykkaże mu wyjaśniać 
wydarzenia pasażerom i załodze. 





Fellini na plani Fot. Epoca 








Fellini broni się przed określaniem 
filmu „A statek płynie” mianem katas- 
troficznego. „Wręcz przeciwnie — za- 
pewnia — będzie zabawny, błazeński 
przygodowy. Wszyscy staną w obliczu 
wydarzenia dotyczącego każdego” 

120 naogół nie znanych aktorów. Wy- 
jatkiem jest zachodnioniemiecka cho- 
reografka Pina Bausch (gra wielką 
księżnę z dworu austro-węgierskiego) 
oraz Freddi Jones, Barbara JeffordiEli- 
za Menardi (śpiewaczki) i Fiorenzo Ser- 
ra (wielki książę). 

Przy scenariuszu współpracował, jak 
zwykle, Tonino Guerra, scenografią 
projektuje Dante Ferrezzi, a muzykę 
komponuje Juan Franco _ Plenizo. 
Zakończenie zdjęć przewiduje się w lip- 
cu 1983 roku, premierę jesienią. Film 
powstaje we współprodukcji fran- 
cusko-włoskiej. 





„A statek płynie” 
sim Fot. Film Echo-Filmwoche: 


Natychmiast po zakończeniu realiza- 
cji „A statek płynie” Fellini przystąpi do 
pracy nad sześcioodcinkowym seria- 
lem sensacyjnym dla RAI. 


Dwaj 
samotnicy 


Dżinsy i skórzana wiatrówka w lotni- 
czym stylu. Wiatrówka ukrywa zranio- 
ne ramię. Harvey Keitel pije herbatę 
w jadalni zamożnego mieszczański: 
go domu. Jego gospodarzem jest st: 
ry, ślepy aktor (Michel Robin). Ranny 
i ścigany Keitel tu właśnie znalazł 
schronienie. Tak zaczyna się akcja fil- 
mu „Kamień w ustach”, realizowane 
go przez Jean-Louis Lecontt 

Tytuł — mówi reżyser reporterce 
„„Le Figaro” — odnosi się do mafijnego 
zwyczaju: zdrajcę zabija się i kładzie 
mu kamień w usta. To oznacza, że za 
dużo gadał. Jest tu oczywiście atmosfe- 
ra thrillera, zwłaszcza w scenach finało- 
wych. Mniej interesuje mnie aspekt po- 
lityczny (widz nie dowie sięo powodach 
ścigania Harveya), a bardziej psycholo- 
giczny. Mam na myśli spotkanie tak 
różnych bohaterów. Victor, stary aktor, 
jest symbolem naszej humanistycznej 
kultury, Nie znany mu przybysz jest jego 
ostatnim widzem. Uciekinier Tony to 























Amerykanin, który pojawił się w jego 
domu tak, jakby nagle wyszedł ze świata 
„€zarnego” filmu. Jest dość prymityw- 
ny, myśli tylko o tym, aby przeżyć. 

Harvey Keitel bohatersko zmaga się 
z francuskim. Nie zna tego języka (jest 
Amerykaninem), ale uczy się na pa 
mięć swoich kwestii. Mówi: — Mój bo- 
hater tylko z pozoru jest brutalem. Uwa- 
żam, że jego cechą charakterystyczną 
jest brak korzeni, więzów rodzinnych. 
poszukiwanie schronienia. Film opo- 
wiada o spotkaniu dwóch samotników. 
ludzi, którzy nikomu nie czują się po- 
trzebni 


PREMIERY 


Lelouch: 
cud miłości 


13 kwietnia na ekrany paryskie 
lm Claude Leloucha „Edith 
— dzieje miłości słynnej pio- 
d Edith Piaf i boksera Marcela 
Role główne grają Evelyne 
Bouix i Marcel Cerdan-|unior, syn bo- 
hatera. Reżyser mówi: 

Na początku 1981 roku nie wiedzia- 
łem jeszcze, jaki to będzie film. Myśla- 
łem o obrazie bokserskim, czystym wi- 
dowisku, ale po raz pierwszy w życiu 
przeżyłem niespodziankę. Temat oka- 
zał się znacznie większy. Marcel Cerdan 
wszedł w moje życie, gdy miałam 10 lat. 
Bohaterów, których zaakceptuje się 
w tym wieku, nie można nigdy zapom- 
nieć. Po zdobyciu tytułu mistrza świata 
Cerdan stał się dla mnie ważniejszy niż 
Zorro, Tarzan i d'Artagnan. Odkryłem 
swego idola, słuchając przejmującego 
głosu pieśniarki, która całe życie śpie- 
wała jedno tylko słowo: miłość... Mia- 
łem 12 lat, kiedy w nocy z 27 na 28 
października 1949 roku samolot z Cer- 
danem rozbił się o szczyt Acores. 
Wszyscy moi bohaterowie umierają. 

W tym właśnie okresie odkryłem ma- 
szynę utrwalającą obraz i dźwięk: ka- 
merę. Wtedy też zrozumiałem, że tylko 
kino może przywrócić mi nieżyjących 
bohaterów, że jest narzędziem wskrze- 
szenia. Ta idea nigdy mnie nieopuściła. 
Wdziesięć lat po śmierci Cerdana spot- 
kałem Piaf. Rozmawiałem z nią przez 
pół godziny przed Galerią Lafayette. 
Zrozumiałem, że nigdy nie rozstała się 
z Cerdanem, że czuła go wciąż przy 
sobie, śpiewała tylko o nim. Pewnej 
październikowej nocy „błękitne niebo 
runęło” na nich, ale Bóg pozwolił po- 
zostać im ze sobą na zawsze. Cud mi- 
łości. Piaf wierzyła w to, co niewidzial- 
ne, w znaki i intuicję. 

Uwielbiam historie miłosne. Wyo- 
braźnia staje się rzeczywistością. 
wszystko jest możliwe. A śmierć? Katar 
strofa Marcela, samobójstwo Pat. 

































Fot. Cinó Revue 


Marcel Cerdan junior 


Śmierć brutalna, gwałtowna, która za- 
mienia banalną historię w grecką trage- 
dię. „Każdy otrzymuje to, na co zasłu- 
guje — śpiewała Piaf. — Na dobro izło, na 
szczęście i łzy”. Chciała doznawać 
wszystkiego do końca, do ostatecznoś- 
ci. Dlatego w historii ich związku odna- 
lazłem głębię, niezwykłą prawdę, auten- 
tyczność uczuć. Nie ośmieliłem się ni- 
czego wymyślać. Scena po scenie roz- 
grywa się tak, jak oni sami to ułożyli. 
Edith Piaf wymyślała własne życie 
każdego ranka, i przetwarzała je każde- 
go wieczoru w piękno, aż po ostateczny 
kres. 


Fot. Cinb Revue 


Evelyne Bouix jako Piat 





